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jowej Pożyczki Inwestycyjnej mają wszelkie prawa 
papierów pupilarnych i między innemi — mogą 
być używane do składania na kaucje cywilne 
67. i ROEE ha Sit 

związku z powyższem Ministerstwo Skarbu 

MINISTERSTWO SKARBU Odpis. komunikuje, że obligacje wymienionej pożyczki 
L. D. Il. 6203/1/36 Warszawa 18.II1 1936 r. mogą być bez żadnych ograniczeń przyjmowane 
przez władze i urzędy państwowe jako wadja 


I. Część urzędowa. 


5 Do Kancelarji Cywilnej Prezydenta 
k; Rzeczypospolitej, Biura Sejmu 
i Biura Senatu, Najwyższej Izby 
W Kontroli, Prezydjum Rady Mini- 
j strów i wszystkich Ministerstw 

w miejscu. 


W myśl art. 6 ustawy z dnia 26 marca 1935 r. 
=- O uposażeniu Ministra Skarbu do wypuszczenia 
= wewnętrznej pożyczki inwestycyjnej (Dz. U. R. 
P. Nr. 21 z 1935r., poz. 122) obligacje 3% Prem- 


przy przetargach oraz jako kaucje na zabez- 
pieczenie wszekiego rodzaju umów lub zaliczek, 
wypłacanych na dostawy i roboty rządowe, jak 
również na zabezpieczenie udzielanych przez 
Skarb Państwa kredytów akcyzowych, celnych 
i transportowych. 

Wartość depozytową (kaucyjną i wadjalną) 
rzeczonych obligacyj ustala się niniejszem na 
złotych 65 za 100 złotych wartości imiennej. 


(—) Minkowski 
Żastępca Dyrektora Departamentu 
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MINISTERSTWO Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego 


WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO 


Warszawa, dnia 27 marca 1936 r. 
Nr. I R-2665/36 


Powyższy odpis pisma Ministerstwa Skarbu 
z dnia 18 marca 1936 r. Nr. D. II. 6203/1/36 
w sprawie przyjmowania obligacyj 3% Prem- 
jowej Pożyczki Inwestycyjnej na wadja i kaucje 
Ministerstwo przesyła do wiadomości i stoso- 
wania. 

Naczelnik Wydziału 


(—) A. Nowak 


68. 


MINISTERSTWO 
WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO 


Warszawa, dnia 8 maja 1936 r. 
Nr. I W.F. - 1425/36. 


PISMO OKÓLNE 


w sprawie wakacyjnych kursów wychowania 

fiz. dla nauczycielstwa szkół średnich ogólno- 

kształcących, zakładów kształcenia nauczy- 
cieli, średnich szkół zawodowych. 


Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego w porozumieniu 
z Ministerstwem Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego organizuje w okresie letnim 
bieżącego roku następujące wakacyjne kursy wy- 
chowania fizycznego dla nauczycieli i nauczycielek 
ćwiczeń cielesnych szkół średnich ogólnokształ- 
cących, zakładów kształcenia nauczycieli i śred- 
nich szkół zawodowych: | 


I. W ramach obozów Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego w Brasławiu 
w czasie od 4 — 25 lipca b.r. 


a) obóz dla nauczycieli, 

b) obóz dla nauczycielek. 

Kierownik naukowo - organizacyjny: płk. lek. 
dr. Zygmunt Gilewicz, dyrektor Centralnego Insty- 
tutu Wychowania Fizycznego im. I. Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. 

Temat zasadniczy kursu: Obozownictwo, wy- 
cieczki i gry polowe, pływanie i wioślarslwo 
w zastosowaniu do potrzeb szkoły średniej. 

Warunki pomieszczenia i utrzymania na obo- 
zach. Uczestnicy obozów wychowania fizycznego 
w Brasławiu pomieszczeni będą w namiotach, 
wyżywienie otrzymywać będą w kuchni obozu 
Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego. 
Koszt utrzymania wraz z wpisowem na osobę 
zł. 35, które wpłacić należy w dniu przybycia 
do obozu na ręce administratora obozu. Zgło- 
szenia o przyjęcie przesłać należy do Dyrekcji 


im. I Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego na 
Bielanach w terminie do 10 czerwca b. r. 


II. a) Kurs wychowania fizycznego dla nau- 
czycielek ćwiczeń cielesnych w Wągrowcu 
w czasie od 2 do 23 lipca b. r. 


Kierownik naukowo - organizacyjny: p. Helena 
Olszewska, wizytator szkół Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego. 

Program kursu: Metodyka żeńskiej gimnastyki 
szkolnej, doskonalenie się w sportach letnich, 
lekka atletyka, pływanie, wioślarstwo, gry. Gimna- 
stykę pań prowadzić będzie instruktorka Insty- 
tutu gimn. E. Bjórksten. 


b) Kurs wychowania fizycznego dla nau- 
czycieli ćwiczeń cielesnych w Wągrowcu 
w czasie od 3 do 24 lipca b.r. 


Kierownik naukowo- organizacyjny: p. Walerjan 
Sikorski, wizytator szkół w Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego. 

Program kursu: Gimnastyka: stopniowanie 
z uwzględnieniem zasad tworzenia ćwiczeń, typy 
lekcyj w sali i na boisku; sposób przechodzenia 
z jednej osnowy lekcyjnej w drugą. Doskonalenie 
się w sportach letnich: lekka atletyka, pływanie, 
wioślarstwo, metoda zabaw i gier oraz Ćwiczeń 
polowych. 

Warunki pomieszczenia i utrzymania na kur- 
sach, — zapisy. 

Mieszkanie i wyżywienie otrzymają uczestnicy 
Kursu w internacie Państwowego Seminarjum 
Nauczycielskiego w Wągrowcu. 

Koszt utrzymania wraz z wpisowem wyniesie 
około 60 — 65 zł. 

Uczestnicy (czki) Kursów winni przywieźć 
ze sobą: 

a) bieliznę osobistą i pościelową (również koce): 

b) strój sportowy: ćwiczebny i kąpielowy, oraz 
obuwie wycieczkowe; 

c) najważniejsze podręczniki z wychowania 
fizycznego. 

Termin przybycia: w ciągu dnia 1 lipca. 

Uczestnikom powyższych Kursów przysługują 
zniżki na przejazd w myśl zarządzenia Państwo- 
wego Urzędu Wychowania Fizycznego i Przyspo- 
sobienia Wojskowego Nr. 550/500/zaop. 11/36. 
Zlecenia na przejazd otrzymają uczestnicy Kur- 
sów na podstawie kart przyjęcia na kurs, wyda- 
nych przez właściwe Kuratorja Okręgów Szkol- 
nych w Okręgowych Urzędach Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego wzgl. 
w Komendach Obwodowych W. F. i P. W. 

Zgłoszenia na kurs przesłać należy w nieprze- 
kraczalnym terminie do dnia 15 czerwca b.r.: 

a) na Kurs wychowania fizycznego dla nauczy- 
cielek do Kuratorjum Okręgu Szkolnego War- 
szawskiego na ręce p. wizyt, H. Olszewskiej; 

b) na Kurs wychowania fizycznego dla nauczy- 
cieli do Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznań- 
skiego na ręce p. wizyt. W. Sikorskiego. 
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Jednocześnie ze zgłoszeniem należy przesłać 
wpisowe (zadatek) w wysokości 15 zł. przekazem 
pocztowym na ręce kierownika (czki) Kursu. 

W zgłoszeniach należy podać datę urodzenia, 
przebyte studja w. f., praktykę szkolną, przydział. 


Podsekretarz Stanu 
(—) Jerzy Ferek Błeszyński. 


KURATORJUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 
W LUBLINIE 
Nr. O: W. F. — 9145/36, 
z dn. 14.V.1936 r. 


Powyższe pismo w sprawie wakacyjnych kur- 
sów w. f. dla nauczycieli i nauczycielek ćwiczeń 
cielesnych szkół średnich ogólno - kształcących, 
zakładów kształcenia nauczycieli i średnich szkół 
zawodowych podaję do wiadomości. 


Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki. 


69. 
KOMUNIKATY. 


Wobec tego, że zarówno Towarzystwo Przy- 
jaciół Związku Strzeleckiego jak i inne organi- 
zacje społeczne zwracają się na rzekome pole- 
cenia władz szkolnych w sprawie nabywania 
dla szkół różnego rodzaju wydawnictw, — wy- 
jaśniam, iż polecenia takie ani przez Minister- 
stwo W. R. i O. P. ani przez Kuratorjum nie 
były wydawane, i nabywanie wszelkich publiko- 
wanych przez organizacje wydawnictw jest naj- 
zupełniej dobrowolne. 


P. K. O. mając na względzie dobro społeczne 
przez rozpowszechnianie wśród ludności zmysłu 
oszczędnościowego i zapewnienie każdemu na 
starość bytu materjalnego oraz rodzinie na wy- 
padek przedwczesnej Śmierci, do zakresu swojej 
działalności wprowadziła Dział Ubezpieczeń na 
Życie. > 
Baii Ministrów w swoim czasie wydała okól- 
nik do wszystkich Ministrów, zalecający, by 
wszystkie władze i instytucje państwowe, w swoim 
zakresie działania, udzielały jaknajwydatniejszej 
pomocy P. K. O., jako instytucji państwowej, 
w jej akcji przeprowadzania ubezpieczeń na 
życie o charakterze masowym. Również Mini- 
sterstwo W. R. i O. P. wydało w tej sprawie 
odpowiedni okólnik w dn. 23 czerwca 1928 r. 
Nr. O. Prez. 3746/28. 

Przy ubezpieczeniu grupowem P. K. O. udziela 
pewnej zniżki z taryfy i takie ubezpieczenia 
zaleca się zawrzeć. 
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W najbliższej przyszłości będą delegowani 
do poszczególnych powiatów przedstawiciele 
P. K. O. celem zbierania zgłoszeń ubezpieczenio- 
wych. Przedstawiciele ci będą zaopatrzeni w spec- 
jalne legitymacje, wystawione przez Inspektorat 
P. K. O. w Lublinie. 


Rocznik Polityczny i Gospodarczy P. A. T. 
na rok 1936. 


Ukazał się Rocznik Polityczny i Gospodarczy 
P. A. T. na rok 1936, wydany przez Polską 
Agencję Telegraficzną P. A. T. w Warszawie. 

Książka ta, jako zebranie ważnych wiado- 
mości z dziedziny życia politycznego i gospo- 
darczego, nadaje się do użytku służbowego, jako 
cenna pomoc biurowa dla urzędów i instytucyj 
podległych Ministerstwu Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. (Nr. BP — 5409/36). 


70. 
Il. Część nieurzędowa. 


OD REDAKCJI. 


Uwzględniając życzenia uczestników ankiety, 
ogłoszonej w listopadzie 35 r. przez Kuratorjum, 
na temat reorganizacji systemu redagowania Dzien- 
nika Urzędowego, podajemy do wiadomości czy- 
telników, iż od września 1936 roku wprowadzamy 
następujący układ działów: 

A. CZĘŚĆ URZĘDOWA: zostanie rozszerzona 
i będzie uwzględniała najważniejsze zarządzenia 
ogólne Ministerstwa W. R. i O. P, streszczenia 
zarządzeń lub okólników Ministerstwa oraz wyjaś- 
nienia przepisów; 

B. CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA: zamiast dotych- 
czasowych cyklów artykułów, poświęconych osob- 
nym zagadnieniom, zawierać będzie; 

1) krótkie prace p. t. „Z doświadczeń dydakt. 

i wychowawczych szkoły na naszym terenie” 
(realizacja programów, próby, eksperymenty 
UA ZE y 

2) sprawozdania z ognisk i grup metodycznych, 
zjazdów, konferencyj (rejonowych, inspektor- 
skich, dyrektorskich, naucz., kursów i t. P.), 

3) skrzynka porad nieurzędowych w sprawach 
dydaktycznych i wychowawczych, 

4) skrzynka porad nieurzędowych w sprawach 
administracyjno-gospodarczych, 

5) skrzynka porad nieurzędowych w sprawach 
bibljografji pedagogicznej (książki i czaso- 
pisma), 

6) Komunikat zagadnieniowy Centralnej Bibljo- 
teki Kuratorjum, 

7) Korespondencje z Okręgu (Kronika), 

8) Nadesłane (książki i czasopisma), 

9) Ogłoszenia. 


Część urzędowa, oczywiście, będzie stała; dzia- 
tami części nieurzędowej operować będziemy w spo- 
sób ruchomy, t. zn. w zależności od materjału 
uwzględniać się będzie w jednym miesiącu pewne 
działy, a w drugim inne. Dział recenzyj zarówno 
z dzieł naukowych jak i z literatury pięknej — 
będzie skasowany. Żywotność tak pomyślanego 
redagowania zależeć będzie od zainteresowań 
i czynnego udziału nauczycieli, a przedewszyst- 
kiem czytelników, premumeratorów, dlatego też 
zwracamy się z apelem o współpracę do wszyst- 
kich nauczycieli Okręgu. 


Prosimy więc o nadsyłanie istotnych pytań 
do t. zw. skrzynek pod 3), 4), 5), prosimy o krótkie 
notatki, uwagi i spostrzeżenia odnośnie punktu 
1) i 2), prosimy o korespondencje (kroniki) z bar- 
dziej charakterystycznych wydarzeń (do 7), 
dotyczących życia szkolnego, któreby interesowały 
szerszy ogół czytelników. 

Ponieważ materjał nadsyłany może być obfity, 
przeto, rzecz naturalna, będzie on podlegał segre- 
gacji dla umieszczania według pewnego porządku 
Wszelkie nadsyłane prace, spostrzeżenia, notatki 
winny być jaknajkrótsze, treściwe i jasne tak, by 
odrazu orjentowały czytelnika o istocie poruszanej 
sprawy. Zależy nam bowiem na całkowitem uprak- 
tycznieniu części nieurzędowej Dziennika, zwią- 
zaniu z przejawami codziennego życia i prac 
szkoły w naszym Okręgu i — oczywiście — 
na żywości, zgodnie z intencjami, wypowiedzia- 
nemi przez uczestników ankiety. 

Od Was więc, czytelnicy, zależy dalszy cha- 
rakter działu nieurzędowego! 

Materjał należy nadsyłać do 5-go każdego 
miesiąca, do najbliższego więc numeru wrześnio- 
„sakwy przesłać materjał przed 5-ym sierp- 
nia b. r. 


Dr. STANISŁAW K. PAPIERKOWSKI. 


METODY PRACY 
W ZESPOLE TEATRALNYM. 


Dla bystrego i wnikliwego obserwatora życia 
szkolnego w jego nowych ramach, zakreślonych 
ostatnią reformą szkolnictwa polskiego, nie ulega 
chyba wątpliwości, że jedną z czołowych cech 
nowej reformy jest wysunięcie na pierwsze miejsce 
zagadnień wychowawczych. Z chwilą wysunięcia 
na czoło programu życia szkolnego sprawy wy- 
chowania szkoła polska stanęła wobec koniecz- 
ności zmobilizowania wszystkich celowych środ- 
ków, któreby pozwoliły jej postulaty wycho- 
wawcze należycie realizować. Jednym z tych 
środków wychowawczych, przez długi czas 
w szkole zaniedbywanym lub też dorywczo 
i bezprogramowo stosowanym, jest teatr szkolny. 
Nie należy, oczywiście, sądzić, że teatr szkolny 
uważamy za jakąś rewelacyjną zdobycz współ- 
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czesnej szkoły, nie. Jak starą jest szkoła tak 
starym i związanym z nią jest teatr szkolny. 
Tylko rolę tego teatru w życiu szkoły rozmaicie 
dotychczas rozumiano. Nie brakło wycho- 
wawców, którzy już grubo przed ostatnią re- 
formą szkolnictwa polskiego wychowawczą war- 
tość teatru szkolnego widzieli i doceniali, były 
to jednak przypadki sporadyczne, a praca te- 
atralna, pozostawiona jednostkom i pozbawiona 
programu wychowawczego nie mogła spełnić 
swojego, zadania. 

Szkoła współczesna, doceniając rolę teatru 
w całokształcie swojej pracy wychowawczej, 
jaką wzięła na swoje barki, uważa teatr szkolny 
za jeden z najpoważniejszych środków wycho- 
wawczych; że tak jest, świadczą liczne przykłady 
opieki, jaką władze szkolne roztaczają nad pracą 
teatralną młodzieży, utrzymując instruktorów te- 
atralnych, organizując kursy i konferencje teatralne 
dla nauczycieli, dostarczając odpowiedniej lite- 
ratury. 

Mimo jednak troskliwą opiekę, mimo podkre- 
ślanie przy każdej nadarzającej się sposobności 
roli ieatru w pracy wychowawczej, w teatrze 
szkolnym niewiele się zmieniło i, jak świadczą 
dotychczasowe obserwacje i przykłady, ogół nie- 
tylko młodzieży ale i nauczycielstwa roli teatru 
jeszcze nie rozumie. Przedstawienia szkolne z jed- 
nej strony, a dyskusje na konferencjach i kur- 
sach teatralnych nauczycielskich z drugiej strony 
wskazują dobitnie, że teatr szkolny ma jedną 
naczelną, zgoła niewłaściwą ambicję naśladowa- 
nia teatru zawodowego. I tu właśnie tkwi naj- 
poważniejsze nieporozumienie. Liczne przykłady 
prowadzą do wniosku, że czynnikiem dominują- 
cym przy podejmowaniu pracy teatralnej jest 
bardzo często ambicja nauczyciela, szczególnie 
w odniesieniu do repertuaru teatralnego. Jakże 
bowiem często spotykamy się ze zjawiskiem 
podejmowania przez młodzież pracy około wy- 
stawienia trudnych, nieodpowiednich dla niej 
utworów teatralnych z repertuaru klasycznego 
lub współczesnego. Wiemy z całą pewnością, 
że młodzież przeciwstawia się niejednokrotnie 
inicjatywie swojego nauczyciela - reżysera, pod- 
kreślając brak swego przygotowania wewnętrz- 


nego do należytego opracowania proponowanej GA 


przez nauczyciela „sztuki”. Nic to jednak nie 
pomaga: nauczyciel dyletant w zakresie reżyserji 
teatralnej przeprowadza swój plan, zaspokajając 
swoją zgubną ambicję, forsuje młodzież, by 
w rezultacie jej żmudnej pracy ujrzał światło 
dzienne marny „kicz”, jeśli nie zwyczajna „szmi- 
ra”. A jakie tego skutki wychowawcze i arty- 
styczne? To chyba jasne i nie wymagające szer- 
szych komentarzy. 


Teatr szkolny ma wychowywać, a nie demo- 
ralizować przez nieumiejętne i zgoła w nim nie- 
potrzebne kształcenie uczniów aktorów, którym 
pod wpływem ich rzekomych sukcesów scenicz- 
nych „przewrąca się w głowach”. By to fatalne 
nieporozumienie usunąć, a pracę teatralną w szkole 
na właściwe skierować tory, nauczyciel - reżyser 
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i wychowawca w jednej osobie musi sobie na- 
leżycie uświadomić metody, jakiemi w pracy 
teatralnej z młodzieżą winien się posługiwać. 
Od tego należy zacząć, gdyż z chwilą przyswo- 
jenia sobie właściwych metod zrozumiemy jaki 
może i jaki powinien być nasz stosunek do re- 
pertuaru szkolnego, zrozumiemy na co nas stać, 
a do czegośmy nie dorośli i na jaki repertuar 
nie wolno nam się porywać. 

Tem, co się w pracy teatralnej wysuwa na 
pierwszy plan jako walor wychowawczy, jest 
niewątpliwie czynnik zespołowości. Teatr bowiem 
to koncert, w którym każdy wykonawca gra 
wprawdzie swoją partję, ale wszyscy wykonaw- 
cy razem tworzą dopiero pewną logiczną całość, 
Nauczyciel reżyser i młodzież wykonawcy muszą 
sobie jasno uświadomić, że w pracy swojej winni 
dążyć do zespolenia indywidualnych wysiłków 


= w jednym kierunku, że muszą zrezygnować z in- 


dywidualnych ambicyj „wybicia się” na rzecz 
ambicji ześpołowej. Nasuwa się tu mimowoli 


Ev porównanie wzięte z dziedziny sportu: zawody 


w piłkę nożną wygra tylko ta drużyna, w której 
niema „solistów” usiłujących za wszelką cenę 
„strzelić gola”. Takim ofiarnym, zgranym i ze- 
społową ambicją owianym zespołem powinien 
być każdy zespół teatralny. (By czynnik zespo-1 
łowości w pracy teatralnej w sposób właściwy 
i korzystny dla wychowania młodzieży wygrać, 


=- musimy wpoić w młodzież przekonanie, że we 


wszelkich poczynaniach (praca teatralna jest tego 
najlepszym przykładem) nieunikniona jest zasada 
koordyrmacji pracy, a przekonanie to wpoimy 
przez ułatwienie młodzieży zdobycia umiejętności 
koordynowania pracy. | właśnie w pracy teatral- 
nej tkwią istotne możliwości nauczania się takiej 
pracy zespołowej z poczuciem zbiorowej odpo- 
wiedzialności za jej dodatnie, wartościowe wyniki. 

Jak w każdej pracy tak i w robocie teatralnej 
musimy uwzględnić kilka jej etapów, które winny 
następować po sobie kolejno w myśl zasady 
ciągłości, od pierwszego zebrania zespołu po- 
święconego wyborowi utworu, który chcemy opra- 
cować, poprzez próby czytane, próby sytuacyjne, 
próbę generalną, przedstawienie aż do etapu 
końcowego, t. j. do zebrania zespołu poświęco- 
nego gruntownemu omówieniu przedstawienia. 


1. Pierwsze zebranie zespołu. Z chwilą kiedy 
na terenie szkoły czy zespołu teatralnego zjawi 
się inicjatywa w kierunku podjęcia pracy po- 
święconej przygotowaniu jakiegoś przedstawienia, 
— niezależnie od tego czy inicjatorem będzie 
młodzież czy nauczyciel, — kierownik zespołu 
zwołuje zebranie członków zespołu, zapraszając 


"na nie i innych zainteresowanych. Celem tego 


~ pierwszego zebrania jest wybór utworu scenicz- 


We" TR 
* 


nego, który ma się stać przedmiotem naszej pracy. 
Z praktyki wiemy, że propozycyj w tym kierunku 


może być kilka; zadaniem nauczyciela - kierow- 


nika zespołu będzie wówczas przekonanie mło- 


dzieży o potrzebie uzgodnienia różnych wniosków. . 


Wnioskodawcy umotywują proponowane przez 
siebie utwory podkreślając ich walory. Gdyby 
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uzgodnienie różnych wniosków było nieosiągalne 
na zebraniu, należy wybrać komisję i jej powie- 
rzyć wybór utworu, i nie krępując jej jednakże 
zgłoszonemi wnioskami. Wybór wykonany przez 
komisję z którą współpracuje nauczyciel, winien 
mieć z reguły charakter decyzji. Po ukończeniu 
prac przez komisję zespół zbiera się poraz drugi 
by na tem drugiem zebraniu zapoznać się z wy- 
branym utworem przez odczytanie go możliwie 
jak najbardziej poprawnie (utwór czyta jeden 
z członków zespołu, lub nauczyciel). 


2. Omówienie utworu stanowi kolejny etap 
pracy zespołu. Od tego momentu zaczynamy 
robotę fundamentalną, to też ten i kilka najbliż- 
szych etapów czy podetapów uważać trzeba za 
etapy najważniejsze. Pamiętać bowiem musimy, 
że praca teatralna to nietylko rozrywka, ale, że 
to jest przedewszystkiem forma pracy, która ura- 
bia duszę i kształci umysły. Omówienie utworu 
i następujące po niem pierwsze próby to okres 
pracy zasadniczej. Okres kładzenia fundamentów 
pod dom, którego budowę podjęliśmy; od fun- 
damentów zależeć będzie wartość i trwałość 
wznoszonego przez nas dachu. Skoro tak, to 
omówieniu utworu wypadnie poświęcić sporo 
czasu i solidnego wysiłku, a prowadzić je na- 
leży po linji szeregu pytań, jakie stawiamy pod 
adresem utworu. Pierwsze z tych pytań winno 
brzmieć: „Dlaczego ten a nie inny utwór wy- 
braliśmy?”. Nie przerażajmy się chaotycznością 
wypowiedzi, ale starajmy się (zrobi to kierownik 
zespołu, nauczyciel, reżyser) sprowadzić je do 
jakiegoś wspólnego mianownika. Suma wypo- 


- wiedzi będzie ogólnym wykładnikiem stosunku 


zespołu do utworu. Sformułowawszy ogólnie nasz 
stosunek do utworu, zwrócimy uwagę na cha- 
rakter dzieła, starając się ustalić z jakim gatun- 
kiem literackim w zakresie twórczości teatralnej 
mamy do czynienia (dramat, tragedja, komedja, 
groteska, farsa, tragikomedja, wodewil i t. p.). 
Nauczyciel — zwłaszcza polonista — znajdzie tu 
wdzięczne pole do wzbogacenia wiedzy swoich 
wychowanków z dziedziny gatunków literackich; 
pominięcie i niewyzyskanie tej sposobności by- 
łoby w pracy teatralnej niepowetowaną stratą. 
Uświadomienie sobie przez zespół charakteru 
dzieła, wziętego na warsztat pracy teatralnej, 
jest sprawą niesłychanie ważną, bo ono ułatwi 
wykonawcom i reżyserowi zajęcie właśeiwego 
stanowiska w pracy realizacyjnej. Ponieważ zdarza 
się dość często, że autor sprawę charakteru 
dzieła poważnie skomplikował, w ustaleniu tego 
charakteru należy być bardzo ostrożnym i do- 
kładnym. Po zdaniu sobie sprawy z charakteru 
utworu przystępujemy do omówienia zagadnie- 
nia (wzgl. zagadnień, jeśli ich jest kilka). Sprawa 
to bardzo ważna. Problem poruszony przez autora 
w utworze wymaga gruntownej analizy, zespół 
musi się z tym problemem zapoznać i sformu- 
łować własny do niego stosunek. Nie od rzeczy 
byłoby, w miarę możności, przetransponować 
problem utworu na platformę otaczającej zespół 
rzeczywistości; moment zaktualizowania problemu 
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może odegrać poważną rolę w całokształcie na- 
szej pracy kształcąco- wychowawczej. 


O stosunek zespołu do problemu zawartego 
w utworze zazębi się siłą logiki stosunek, jaki 
w odniesieniu do tego problemu cechuje po- 
szczególne postacie występujące w utworze, Do- 
kładna analiza każdej postaci utworu to conditio 
sine qua non, jeżeli praca nasza ma być pracą 
celową. Zaznaczyć tu trzeba, że w utworze niema 
postaci ważniejszych i mniej ważnych, czy jak 
to się zgoła niewłaściwie określa „ról głównych 
i drugorzędnych”. „Ról” w utworze wogóle niema, 
bo cóż to znaczy „rola?” Czy przez termin ten 
należy rozumieć dłuższą lub krótszą partję tekstu? 
W utworze są postaci, a postać to cały człowiek 
i tak go należy pojmować i tak do niego pod- 
chodzić. Postać utworu to cały człowiek, którego 
nasz wykonawca ma w siebie wcielić, w sobie 
przeżyć i odtworzyć. Poznanie poszczególnych 
postaci wymaga rzetelnego wysiłku. Musimy tę 
postać przejrzeć nawskroś, musimy ją widzieć 
przed sobą i w sobie bez reszty, musimy zbadać 
jej stosunek do problemu, zdarzenia dramatycz- 
nego, musimy zdać sobie jasno sprawę z wza- 
jemnego stosunku postaci do siebie, musimy 
poznać dokładnie środowisko, z którego postać 
wyszła i środowisko, w które wprowadził ją 
autor w swoim utworze. Obowiązkiem nauczy- 
ciela - reżysera będzie ułatwić uczniom-wykonaw- 
com poznanie a zależnie od niego i odtworzenie 
poszczególnych postaci. Wypadnie mu więc nieraz 
skierować ucznia do odpowiedniego środowiska 
celem poznania go w terenie, a tam gdzie ten 


sposób będzie z różnych względów (często właś- - 


nie wychowawczych) niemożliwy zastąpić go od- 
powiednią lekturą. Po dokonaniu obsady po- 
szczególnych postaci wiele czasu trzeba będzie 
poświęcić omówieniu postaci indywidualnemu, 
z poszczególnymi wykonawcami, omówieniu ma- 
jącemu na celu takie zbliżenie wykonawcy do 
odtwarzanej przez niego postaci, iżby ta postać 
zaistniała niejako w jego strukturze psychicznej. 
Próby z poszczególnymi wykonawcami są równie 
ważne jak próby z całym zespołem, a prób tych 
prawie nigdy się nie stosuje, z olbrzymią szkodą 
dla całości zespołu i poszczególnych wykonaw- 
ców. Robota, jak widać, solidna i wymagająca 
niejednego ale całego szeregu zebrań, a na- 
stępnie bacznej uwagi i rzetelnej troski w ciągu 
całego okresu prób aż do przedstawienia, robota 
wykraczająca poza ramy etapu nazwanego „omó- 
wieniem utworu”. 


3. Obsada postaci, następująca po omówieniu 
utworu to etap pracy zawierającej w sobie już 
pewne momenty techniczne; niemniej jednak czyn- 
ność ta wymaga daleko posuniętej ostrożności. 
Wprawdzie,zanim poszczególni wykonawcy otrzy- 
mają przydzieloną im postać, reżyser zaznaczy, 
że obsada jest tymczasowa i w razie potrzeby 
może ulec zmianie, trzeba jednak dążyć do tego, 


by w tej pierwszej obsadzie popełnić jak naj- - 


mniej pomyłek. Sprawa to bardzo ważna, jeśli 
chcemy uniknąć przykrych momentów, jakie po- 
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woduje późniejsze „odbieranie roli”. Ekspery- 
mentów nie unikniemy tu nigdy, ale pamiętajmy, 
że eksperymenty tego rodzaju są pożądane i na- 
leżycie rozumiane tylko w zespole wyrobionym, 
wolnym od wszelkiego rodzaju wybujałych i cho- 
robliwych ambicyj aktorskich naszych młodo- 
cianych wykonawców. W etapie obsadzenia po- 
staci, wykonawcy nasi będą sami zgłaszać się 
o powierzenie im takiej czy innej postaci, uza- 
sadniając swoją kandydaturę rozmaicie — z dru- 
giej strony ingerować tu będzie reżyser, znający 
swoich wychowanków i ich możliwości. Opinja 
reżysera i inicjatywa własna wykonawców to 
dwa najważniejsze kryterja przy obsadzie postaci. 


Pamiętać jednak musi reżyser - wychowawca, 
że już w tym okresie pracy, — później zaś w czasie 
prób sytuacyjnych, — spotkać się może z nie- 
własciwą postawą swoich wykonawców. Znanem 
jest powszechnie zjawisko megalomaniji aktorskiej 
wśród szkolnych „speców teatralnych”. W takich 
przypadkach reżyser musi być wychowawcą - 
lekarzem, którego zadaniem jest wyleczenie me- 
galomana z jego choroby. Usunięcie takiej chorej 
jednostki z zespołu jest środkiem najłatwiejszym, 
ale najmniej wychowawczym i celowym, toteż 
stosować je należy tylko w przypadkach osta- 
tecznych. 


Z zagadnieniem obsady postaci łączy się sprawa 
t. zw. „rozpisania ról”. Chodzi tu o to, by każdy 
z wykonawców miał do swojej dyspozycji prze- 
pisany tekst, którym posługuje się w utworze 
kreowana przez niego postać. Jakkolwiek zda- 
jemy sobie sprawę z trudności, jakie wysuwają 
się w związku z tem zagadnieniem, za najwła- 
ściwszy sposób rozwiązania tej kwestji uważany 
dostarczenie każdemu z wykonawców osobnego 
egzemplarza utworu. Egzemplarzy opracowanego 
utworu winno się znaleźć w zespole tyle ile wy- 
stępuje w utworze postaci, nawet wówczas, kiedy 
ta czy owa postać ma do powiedzenia tylko kilka 
zdań (osobny egzemplarz powinien mieć reżyser, 
jego pomocnik, inspicjent, dekorator, elektrotech- 
nich i rekwizytor). Skoro bowiem podkreśliliśmy 
uprzednio, jak ważną rzeczą jest skoordynowa- 
nie pracy w zespole, jeśli przedstawienie nazwa- 
liśmy koncertem, w którym by on był artystyczną 
całością, skrzypek musi znać partję kontrabasisty 
i naodwrót, zgodzić się musimy, że przedstawie- 
nie jako widowiskowa, artystycznie uporządko- 
wana realizacja pewnej treści dramatycznej wy- 
maga tej koordynacji wysiłków! Koordynacja ta 
zaś jest możliwa tylko wtedy, kiedy każdy wy- 
konawca zna nietylko swoją partję, ale kiedy zna 
partję postaci, z którą się najsilniej styka, kiedy 
zna cały utwór, kiedy umie napamięć cały tekst. 
Znajomość całego tekstu utworu przez każdego 
wykonawcę jest postulatem, którego pod żadnym 
warunkiem zlekceważyć nie wolno. Nie należy 
jednak sądzić, że znajomości całego tekstu trzeba 
wymagać od wykonawcy odrazu, bo tego tekstu 
uczy się on w toku prób, stopniowo. I wykonawca 
nasz będzie zawsze miał na to sporo czasu, jeśli 
będziemy pamiętać, ze w pracy teatralnej w tẹ- 
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atrze ochotniczym, jakim jest i teatr szkolny, nie 
obowiązuje nas termin przedstawienia. Źle robią 
ci, którzy wyznaczają sobie termin przedstawienia 
zgóry a później forsują, by na termin wyznaczony 
zdążyć, przyczem poziom artystyczny widowiska 
jest dla nich bardzo często sprawą mniej ważną 
niż ten termin. W teatrze szkolnym powinniśmy 
mieć czas, nie spieszyć się, a przedstawienie 
urządzać wtedy, kiedy mamy przekonanie, żeśmy 
się do niego rzetelnie przygotowali. Jeśli sprawę 
tak przedstawimy, na opanowanie tekstu nigdy 
nie braknie czasu. Mógłby ktoś atoli powiedzieć, 
że warunki materjalne zespołu nie pozwalają 
bardzo często na zakupienie pełnej ilości egzem- 
plarzy opracowanego utworu — ale i na to jest 
rada. Niech każdy z wykonawców (a nie jakiś 
notoryczny „przepisywecz ról”) przepisze sobie 
cały egzemplarz, a wówczas i tekst będzie miał 
własny do stałej dyspozycji i wskutek samego 
przepisywania niebylejaką korzyść dla opanowa- 
nia pamięciowego tekstu odniesie. 


4. Próby czytane, stanowią bardzo ważny okres 
naszej pracy. Trudno jest ustalić, ile takich prób 
należy przeprowadzić — zależeć to będzie od tego, 
do jakiej ekspresji słownej zdolni są nasi wyko- 
nawcy, jak też i od głębszego lub płytszego wczu- 
cia się w utwór. Zadaniem reżysera winno być 
w tym etapie pracy umiejętne korygowanie czy- 
tania ze zwróceniem bacznej uwagi na przestrze- 
ganie znaków przestankowych, modulacji głosu, 
akcentów wyrazowych, logicznych it. p. W okre- 
sie prób czytanych nie wolno popełniać pomyłek, 
a cyzelacja tekstu, przemyślana uprzednio przez 
reżysera, musi być niesłychanie precyzyjna. Nie 
znaczy to jednak, że całą ekspresję słowną tekstu 
narzuci reżyser swoim wykonawcom, wiele bo- 
wiem da z siebie sam zespół i wykonawca bez- 
pośrednio. Tem, co cały zespół w okresie prób 
czytanych bezwzględnie obowiązuje, a o czem 
winien pamiętać przedewszystkiem reżyser - wy- 
chowawca, to poczucie kultu dla języka ojczy- 
stego, kultu słowa. Zaznaczyć należy, że czyta- 
nie utworu nie może być stataryczne: nie wolno 
na poszczególne zebrania zespołu przeznaczać 
odczytania jednego aktu czy jednej sceny — utwór 
należy czytać zawsze w całości, na każdej próbie. 


5. Próby sytuacyjne zaczynają się od momentu, 
kiedy zespół przeczytał już cały utwór kilka razy 
i kiedy opanował pamięciowo mniej więcej cały 
tekst. O ile jednak w okresie prób czytanych 
należy czytać cały utwór na każdej próbie, o tyle 
na próby sytuacyjne można przeznaczać poszcze- 
gólne cząstki utworu, najlepiej będzie, jeśli na 
każdej próbie początkowej przepracujemy jeden 
akt i to w naturalnej kolejności aktów. Próby 
sytuacyjne przeznaczone są na przepracowanie 
poszczególnych sytuacyj, występujących w akcji 
utworu; na tych próbach, obok ciągłego bacz- 
nego przestrzegania opanowanej już ekspresji 
słownej, wprowadzamy inne środki ekspresji jak: 
ruch, gest, mimika. Pomysły wychodzić mają prze- 
dewszystkiem od samego zespołu, który wypo- 
wiadaną przez siebie treść przeżywa i na nią 


zapomocą bezpośrednich ruchów i gestów re- 
aguje. O tę samodzielność wypowiedzi winien 
reżyser-wychowawca usilnie zabiegać. Sam wkra- 
cza on dopiero wtedy, kiedy któryś z wykonaw- 
ców lub cały zespół popełnia rażące błędy, albo 
też wcale zewnętrznego wyrazu pewnej treści 
w sobie wykrzesać nie potrafi. W takich przy- 
padkach reżyser narzuca” zespołowi odpowiedni 
wyraz, względnie niedociągnięcie zespołu odpo- 
wiednio koryguje, podciągając wspólne oblicze 
zewnętrzne zespołu czy wykonawcy do właści- 
wego, wyższego poziomu. Dobry reżyser nie 
improwizuje, ale przychodzi na próby sytu- 
acyjne z gruntownie przemyślaną koncepcją ca- 
łości swego zadania. Zdarza się nieraz, że zespół 
rozwiązuje pewne sytuacje intuicyjnie lepiej, ani- 
żeli pomyślał je sobie reżyser — w takich przy- 
padkach reżyserowi nie wolno dbać o własną 
ambicję i naginać wykonawców do własnej kon- 
cepcji, reżyser-wychowawca pójdzie po linji ini- 
cjatywy zespołu, wiedząc, że ta inicjatywa to 
właśnie największy walor wychowawczy pracy 
teatralnej. Próby sytuacyjne poświęcane opraco- 
waniu poszczególnych scen czy aktów zakończą 
się szeregiem prób, na których przepracuje się 
cały już utwór. 


6. Próba generalna będzie podsumowaniem 
wszystkich poprzedzających ją etapów, oraz 
sprawdzianem przygotowania zezpołu do przed- 
stawienia. W czasie próby generalnej, na której 
w porównaniu z przedstawieniem brak tylko pu- 
bliczności, reżyser staje się wyłącznie widzem - 
krytykiem, który notuje skrzętnie wszelkie błędy 
i usterki, by je potem dokładnie z zespołem 
omówić. jeśli grany utwór wymaga specjalnych 
dekoracyj, kostjumów i charakteryzacji aktorów, 
wszystkie te warunki muszą być na próbie ge- 
neralnej uwzględnione. By uniknąć pewnych nie- 
dopatrzeń, reżyser może zaprosić na próbę ge- 
neralną kilka osób, o których wie, że pomogą 
mu w ocenie próby. 


7. Przedstawienie różni się od próby gene- 
ralnej tem, że odbywa się przed oczyma szero- 
kich warstw Środowiska. Dla tego środowiska, 
jak i dla samego zespołu, przedstawienie po- 
winno być wspólnem świętem, zespalającem ze- 
spół i środowisko i oddziałującem na środo- 
wisko kształcąco i wychowawczo. Rola reżysera 
w czasie przedstawienia winna być taka sama 
jaką była w czasie próby generalnej, każde bo- 
wiem przedstawienie wymaga rzetelnego omó- 
wienia go później z zespołem. Omówienie to jest 
bezwarunkowo konieczne i pomijać go nie wolno; 
w tym bowiem etapie pracy teatralnej powinien 
widzieć reżyser- wychowawca doskonałą sposob- 
ność spełnienia do końca swojej roli wycho- 
wawczej. Jeśli idzie o poziom artystyczny przed- 
stawienia, stwierdzić musimy, że przedstawienie 
jako rezultat całokształtu prac przygotowawczych 
zależeć będzie od wartości tych prac. Jakkolwiek 
zaznaczyliśmy na wstępie naszych rozważań, że 
okresem najważniejszym w pracy teatralnej są 
próby, które uważa się za właściwy okres pracy 
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wychowawczej poprzez teatr, nie chcemy prze- 
kreślać tem samem doniosłej roli przedstawienia. 
Mając bowiem na uwadze sformułowane przez 
psychologję eksperymentalną „prawo efektu”, 
widzieć musimy w przedstawieniu jako efekcie 
pracy teatralnej silną podnietę do dalszej pracy 
w tej dziedzinie, 

Na zakończenie rozważań na temat metod pracy 
w zespole teatralnym należy poświęcić słów kilka 
dwu jeszcze sprawom. Pierwsza z nich to uświę- 
cona tradycją i z tearu zawodowego zapożyczona 
instytucja suflera. Dla suflera niema miejsca 
w teatrze szkolnym ani ludowym. Przemawiają 
przeciw jego egzystencji względy natury wycho- 
wawczej — on bowiem, sufler, najwięcej wyrzą- 
dza szkód w zakresie opanowania pamięciowego 
tekstu; licząc bowiem na pomoc suflera, wyko- 
nawcy lekceważą sobie opanowanie pamięciowe 
tekstu, W razie gdyby któryś z wykonawców pod 
wpływem nieodstępnej przy każdem publicznem 
wystąpieniu tremy spowodował jakąś lukę w tek- 
ście, pomogą mu jego koledzy na scenie (nie- 
znacznym szeptem); w ostateczności kilka za- 
pomnianych słów podrzuci w odpowiedniej chwili 
pomocnik reżysera, czuwający za kulisami, by 
całość toczyła się sprawnie (reżyser znajduje się 
wśród widzów i śledzi przedstawienie). 

Drugą sprawą, niesłychanie doniosłą dla pra- 
cy wychowawczej w teatrze jest atmosfera pracy. 
O pogodną, sprzyjającą harmonijnej współpracy 
reżysera z zespołem atmosferę powinien dbać 
zarówno reżyser jak i zespół. Nie może być 
w zespole osobistych a niezdrowych ambicyj 
i ambicyjek, unikać trzeba wszelkiego rodzaju 
zadrażnień i konfliktów, a cele własne należy 
podporządkować celowi wspólnemu. Reżyser- 
wychowawca pamiętać powinien ciągle o tem, 
by swoim stosunkiem do zespołu umiał dopomóc 
do wytworzenia się w pracy właściwej atmosfery, 
do której wytworzenia i utrzymania obowiązany 
jest na równi z reżyserem cały zespół. 


ZDZISŁAW KWIECIŃSKI. 
REPERTUAR TEATRU SZKOLNEGO. 


Punkt wyjściowy niniejszych rozważań za- 
wrzeć można w następującem pytaniu: gdzie 
należy szukać przyczyn, które powodują, iż 
mimo opieki władz szkolnych nad teatrem dzieci 
i młodzieży, mimo organizowania specjalnych 
kursów i konferencyj teatralnych dla nauczyciel- 
stwa, mimo ukazywania się dwóch miesięczników, 
poświęconych teatrowi ochotniczemu poziom 
przedstawień szkolnych (zwłaszcza w szkol- 
nictwie Średniem) pozostawia jeszcze dużo do 
życzenia? 

Odpowiedź zamyka się w dwóch stwierdze- 
niach: 1) nauczycielstwo, które prowadzi zajęcia 
teatralne z młodzieżą w przeważającej większości 
nie ma w tym kierunku żadnego przygotowania 


fachowego (zwłaszcza żle jest pod tym wzglę- 
dem w szkolnictwie średniem, które na wszel- 
kich kursach teatralnych jest bardzo słabo repre- 
zentowane); wskutek tego popełnia wiele błędów, 
z których niejednokrotnie nie zdaje sobie sprawy, 
krótko mówiąc nie potrafi należycie zorganizo- 
wać i opracować widowiska teatralnego; 2) nie- 
właściwy dobór repertuaru w teatrze szkolnym, 
dobór podyktowany raczej ambicjami nauczyciela, 
aniżeli wymogami dydaktycznemi, jak również 
niechwalebną w tym względzie tradycją, polega- 
jącą na naśladowaniu teatru zawodowego, przy- 
czynia się w bardzo znacznej mierze do niepo- 
wodzeń imprez szkolnych. 


Sposób zaradzenia pierwszemu niedostatkowi 
jest prosty i jasny: organizować jak najwięcej 
kursów i konferencyj teatralnych, zwłaszcza dla 
szkół średnich; i rzeczywiście władze szkolne 
idą w tym kierunku, co obserwować możemy 
choćby na terenie Okręgu Szkolnego Lubelskiego. 
Najlepszem jednak wyjściem z tej trudności 
będzie włączenie „kształcenia teatralnego” do 
programu studjów uniwersyteckich i wymaganie 
elementarnych choćby wiadomości z tej dziedziny 
przy egzaminie pedagogicznym od wszystkich 
humanistów, kandydatów na nauczycieli szkół 
średnich; jeżeli chodzi o szkolnictwo powszechne, 
to odpowiednią wiedzę i umiejętności winien 
kandydat na nauczyciela uzyskać w liceum peda- 
gogicznem, ewentualnie w pedagogjum. 

Sprawa ta wymaga jednak szerszego i dokład- 
niejszego omówienia; z braku miejsca odłożyć 
je wypada do innej sposobności. Wracamy za- 
tem do zagadnień repertuaru. 


Często można obserwować w szkołach takie 
fakty, że nauczycielstwo, uznające w teorji i sto- 
sujące w praktyce wskazania dydaktyki ogólnej 
wówczas gdy chodzi o przedmioty nauczania, 
odrzuca te zasady w pracy teatralnej z młodzieżą 
i — nieraz milcząco — zgadza się na błędy i nie- 
dopatrzenia z punktu widzenia pedagogiki i dy- 
daktyki. Bo nie inaczej, jak tylko rażącym 
błędem nazwać trzeba nierzadkie wypadki roz- 
poczynania pracy teatralnej z młodzieżą klas 
starszych szkół średnich od klasycznych, naj- 
większych utworów naszej lub obcej literatury 
i to — dodajmy — z młodzieżą, która nie po- 
siada nieraz elementarnych wiadomości i spraw- 
ności z dziedziny sztuki teatru, nie przeszła 
wcześniej przez odpowiednio prowadzoną robotę 
przygotowawczą. Nie prowadzi do żadnych po- 
ważniejszych wyników artystycznych forsowanie 
utworów wielkiego repertuaru nawet siłami tej 
młodzieży, która była systematycznie wdrażana 


do pracy teatralnej w szkole; trzeba bowiem 


pamiętać o tem, że większość utworów, pisanych 
z myślą o scenie zawodowej, przerasta wogóle 
możliwości młodzieży jako tej, która nie posiada 
specjalnej techniki aktorskiej, bogatego reper- 
tuaru środków technicznych do zewnętrznego 
wyrażania treści emocjonalnych, intelektualnych 
i woluntarnych; środki te posiada w dostatecznej 
liczbie tylko aktor zawodowy — i to nie każdy. 
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Nie wierzę w to, aby znalazł się taki uczeń (nawet 
z kl. VIll-ej), któryby odegrał poprawnie (nie mó- 
wię już o wykonaniu dobrem) postać Harpagona 
ze „Skąpca” Moliera, Henryka z „Dzwonu zato- 
pionego” Hauptmanna, czy Gustawa - Konrada 
z „Dziadów” Mickiewicza lub inne główne postaci 
z wielkiego repertuaru dramatycznego; a odegrać 
„poprawnie” to znaczy trzeba nietylko umieć 
doskonale tekst napamięć i wygłaszać go mniej 
lub więcej inteligentnie z dodatkiem ruchu, gestu 
i mimiki, ale skonstruować postać sceniczną żywą 
i cierpiącą, przedstawić jej przełomy psychiczne, 
wzloty i upadki, radości i cierpienia. A do stwo- 
rzenia takiej postaci uczeń przystępuje tylko ze 
sporą dozą szczerego zapału, który — jak wia- 
domo — nie zawsze „tworzy cuda”; nie posiada 
do tego celu ani potrzebnej techniki, ani wpra- 
wy, ani wytrzymałości nerwowej. Zrozumieć prze- 
łomy psychiczne bohatera utworu może uczeń 
nawet bardzo dobrze, ale odtworzyć ich — nie 
potrafi. Dlatego dzieła w rodzaju wymienionych 
można czytać i komentować w szkole, ale nigdy — 
grać w szkole. 


Niecelowem conajmniej jest branie na warsztat 
szkolny dużych utworów i z tego względu, 
że, jeżeli nauczyciel — reżyser nie posiada fa- 
chowego przygotowania, nie potrafi utworu pod 


względem scenicznym postawić należycie. A li- 


czenie na improwizację i intuicję własną i ucz- 
niów przeważnie w tych wypadkach zawodzi. 
To, że niektóre szkoły nie posiadając specja- 
listów podejmują się wystawiania takich utwo- 
rów jest jeszcze jednym dowodem na potwier- 
dzenie faktu, że do sprawy teatru szkolnego 
podchodzi się u nas, mimo wszystko, jeszcze 
bez głębszego zastanowienia. 


awiasowo na tem miejscu muszę zaznaczyć, 
siem przeciwnikiem wprowadzania do szkoły 
fachowego reżysera, czy — co częściej się zdarza 
— zawodowego aktora, celem opracowania przez 
niego widowiska siłami młodzieży. Jestem prze- 
ciwny z tego względu, że ludzie ci nie mają na 
celu w swej pracy widoków wychowawczych, 
ale sam wytwór końcowy, przedstawienie. Nagi- 
nają młodzież do swoich koncepcyj, nieraz z pun- 
ktu widzenia teatru bardzo wartościowych, ale 
nierzadko obcych psychice i umysłowości ucz- 
niów. Bardzo częst» przyczyniają się do zmanie- 
rowania dzieci i młodzieży — czego nie da się 
później odrobić i naprawić. Zawsze robotę te- 
atralną w szkole winien prowadzić nauczyciel, 
a jeżeli dobierze odpowiedni repertuar, to i bez 
specjalnego przygotowania fachowego, a przy 
pomocy opublikowanych opracowań i komenta- 
rzy, może zorganizować estetyczne, a nawet na 
wysokim poziomie artystycznym stojące wido- 
wisko| Wielki repertuar był usprawiedliwiony 


"w szkole przedwojennej, gdzie spełniał rolę po- 


budki patrjotycznej; dziś, w zmienionych do 


` gruntu warunkach staje się szkołą złego smaku 


i grzechem przeciwko sztuce. A we współczesnym 
teatrze szkolnym chodzić nam winno przedewszy- 
stkiem o względy estetyczne, a przez to i o wycho- 
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wawcze. Zamiast wielkiego repertuaru proponuję 
uwzględnić rzeczy drobne, objętościowo nieduże, 
a dające się w warunkach szkolnych przepra- 
cować do głębi i ująć w formę bądź inscenizacji, 
bądź recytacji zespołowej. Nie będzie to pójście 
drogą najmniejszego oporu (jak chcą mi to nie- 
którzy imputować) ale metodyczne i systema- 
tyczne, a więc jedynie racjonalne, jak sądzę, 
rozwiązanie zagadnienia repertuaru teatru szkol- 
nego. 

Repertuar ten winien być dostosowany do 
poszczególnych faz rozwojowych psychiki dzieci 
i młodzieży. 

W ogólnych zarysach przedstawia się nastę- 
pująco: 

l. Okres I-go dzieciństwa (do 7 r.ż.); dziecko 
przebywa w przedszkolu, a najczęściej w domu 
rodzinnym. Pogranicze między zabawą iluzyjną 
a teatrem. O czystych formach teatralnych wo- 
góle jeszcze mówić nie można. Jedynym rodza- 
jem intencjonalnie przez dorosłego inspirowanych 
zabaw o charakterze teatralnym winien być t. zw. 
teatr samorodny, swobodne transpozycje fikcji 
i iluzji w formy prymitywu teatralnego. (Por. 
moją rozprawę na ten temat p. t: „Samorodny 
teatr w szkole”, Warszawa, 1933). Bajka dostar- 
cza w tym okresie wiele materjału do przetwór- 
czych zabaw iluzyjnych. 

II. Okres II-go dzieciństwa (do 12 r. Ż.), t. j. 
lata szkoły powszechnej. Początkowo jeszcze 
duże zastosowanie mieć winien teatr samorodny, 
który sczasem traci charakter iluzyjny, nabie- 
rając stopniowo charakteru bohaterskiego. Już 
od Ill-go oddziału szkoły powszechnej — równo- 
legle z teatrem.samorodnym — należy uwzględnić 
inscenizacje materjału lekcyjnego. Mówią o tem 
zresztą programy szkolne.!1) Najwięcej ulubioną 
przez dzieci formą teatralizacji jest inscenizacja 
taneczna pieśni. Ponadto niemal wszystkie opo- 
wiadania i powieści dla dzieci w tym okresie, 
stanowiące trzon lektury szkolnej i domowej, 
nadają się do inscenizacyj. W ostatnich wreszcie 
oddziałach szkoły powszechnej można pokusić 
się o odegranie jednego z łatwiejszych utworów 
scenicznych dla dzieci. Wskazana jest tu jednak 
wielka ostrożność, gdyż obok kilku rzeczy war- 
tościowych (np. Porazińskiej, Zarembiny, Hertza, 
Morawskiej) mamy stosy bezwartościowej ma- 
kulatury teatralnej, t. zw. „sztuczki” dla dzieci 
i młodzieży, które wciskają się niepotrzebnie do 
szkoły, ` 

II. Okres pokwitania i dojrzewania, to znaczy 
lata gimnazjum nowego ustroju, różni się za- 
sadniczo od okresów poprzednich. Ponieważ 
w wieku 12(13) lat zanika naiwność dziecięca, 
a rodzi się samokrytycyzm, przeto teatr samo- ` 
rodny nie będzie już miał większych widoków 
powodzenia. Należy go zastąpić ręcytacjami ze- 


1) Dużo usług oddać tu może książeczka Stanisława 
Dobranieckiego p. t.: Inscenizacja w szkole powszechnej 
(ki. I, II, i III). Warszawa (1935). Z cyklu; Jak realizo- 
wać nowe programy szkolne, nr. 22. 
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społowemi i inscenizacjami. Materjały trzeba 
czerpać przedewszystkiem z czytanek szkolnych 
(Balicki — Maykowski; Bielak— Bystroń), ponadto 
z lektury szkolnej i domowej. Praca teatralna, 
opierająca się na materjale programowym będzie 
mogła być, w dużej mierze, przeprowadzana na 
lekcjach szkolnych, a więc przedewszystkiem na 
języku polskim czy obcym, historji, robotach 
ręcznych, rysunkach, śpiewie. Wszystkie sztuki 
z wielkiego repertuaru, jako przekraczające siły 
młodzieży w tym okresie, jak również utwory 
pisane specjalnie dla scen szkolnych, jako prze- 
ważnie bezwartościowe — należałoby wyelimino- 
wać. Głównym zrębem repertuaru teatru szkol- 
nego w gimnazjum winny stać się przedewszyst- 
kiem recytacje zespołowe i inscenizacje Chciał- 
bym zwrócić uwagę na wielką wartość recytacyj 
zespołowych w szkole. Pozwalają one: 1) wciąg- 
nąć do roboty teatralnej duże ilości młodzieży, 
całe zespoły klasowe; 2) do recytacyj nie po- 
trzeba wybierać młodzieży specjalnie uzdolnionej, 
ale każdy uczeń, w mniejszym lub większym 
stopniu, do tej pracy nadaje się; 3) uczniowie 
skromni, nieśmiali albo nieposiadający wyraźnych 
zdolności teatralnych mają tu jedyną niemal 
sposobność do „podciągnięcia się” w zespole; 
4) jednostki anarchiczne przez poddanie się 
rytmowi sharmonizowanej pracy zespołowej, przez 
konieczność zrezygnowania ze swych indywidu- 
alnych ambicyj na korzyść tworu kolektywnego 
— mogą dużo zyskać dla rozwoju swego cha- 
rakteru i psychiki, wreszcie 5) w zespole t. zw. 
„trema” redukuje się do minimum. 1) 

Niektórzy z opiekunów teatrów młodzieży wy- 
suwają jednak przeciwko recytacjom zespołowym 
i inscenizacjom dwa poważne, chociaż dające się 
zbić zarzuty. Przedewszystkiem mówi się, że 
młodzież, zwłaszcza starsza, nie znajduje zado- 
wolenia w tych prostych, krótkich formach tea- 
tralnych, gdyż niema w nich akcji, dynamiki, kon- 
fliktu, a więc cech, które posiadają t. zw. utwory 
dramatyczne. Jest tu wiele słuszności. Zawsze 
więcej interesuje fabuła, tajemnicze następstwo 
zdarzeń, aniżeli krótki utwór, w którym siłą rze- 
czy większą uwagę zwrócić musimy na wartości 
formalne, aby potem doszukiwać się w nim wa- 
lorów teatralnych i przetapiać utwór literacki 
w widowisko sceniczne. Ale jakie wyjście? Do- 
szliśmy do wniosku, że utwory gotowe, pisane 
dla sceny zawodowej przerastają możliwości sce- 
niczne młodzieży, a dzieła komponowane z wy- 
raźną myślą o szkole przeważnie nie posiadają 
większej wartości. Mam wrażenie, że głosy o rze- 
komej niechęci młodzieży do inscenizacyj i recy- 
tacyj zespołowych są mocno przesadzone; je- 
szcze do dziś dorośli formy te traktują jako coś 
mniej wartościowego, jako namiastkę teatru 
„prawdziwego”, którym rzekomo ma być na- 
śladownictwo teatru zawodowego, to znaczy od- 


1) Por. artykuły Henryka Ładosza p.t. „Recytacje 
zespołowe”. „Teatr Ludowy“ 1931, nr. 10 i „Teatr w 
Szkole“ 1935, nr. 4. 
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grywanie sztuk gotowych. Takiem nastawieniem 
szkoły młodzież zostaje bardzo łatwo zasuge- 
rowana. jestem przekonany, że gdy do pracy 
nad recytacjami i inscenizacjami przystąpimy 
z rozmysłem, powagą i przygotowaniem i gdy 
młodzieży uświadomimy praktycznie jak wielkie 
trudności tkwią w opracowaniu teatralnem ma- 
łych utworów, wówczas nie będzie się lekko- 
myślnie porywać na rzeczy przekraczające jej 
siły. A zainteresowania fabułą i dynamiką zaspo- 
koi podczas lektury szkolnej i domowej. W te- 
atrze zaś zwróci uwagę na problemy reżyserji, 
inscenizacji (w szerokiem znaczeniu tego wyrazu), 
dykcji, gestu, plastyki, widowiskowości. Dobie- 
ranie inscenizacyj i recytacyj zespołowych pod 
pewnym kątem widzenia (o czem później) zbliży 
nas do małych utworów całościowych, w których 
coś się jednak dzieje. 

Faktem jest, że recytacje zesp. i inscenizacje 
wymagają stosunkowo długiego czasu przygoto- 
wania, a trwają niedługo. Wypełnienie niemi 
całego programu napotyka tylko wtedy na trud- 
ności, gdy widowisko przygotowuje jeden nau- 
czyciel -z jedną grupą młodzieży, bo oczywiście 
wielkiej ilości punktów przygotować sam nie jest 
w słanie. Ale jest wyjście z trudności. Każda 
klasa przygotowuje jeden do dwóch punktów 
pod kierunkiem innego nauczyciela. Albo: kilka 
szkół opracowuje każda po kilka punktów 
(wcześniej wspólnie obmyślanych), które razem 
złożą się na jedną całość (nie „przekładankę”) 
widowiskową. Ale to już są sprawy organizacyjne. 

W czwartej klasie gimnazjalnej (a może wcze- 
śniej?) należałoby dobierać utwory do insceni- 
zacyj i recytacyj zespołowych pod pewnym jed- 
nym kątem widzenia, według jakiejś zasady, 
aby można z nich ułożyć widowisko całościowe. 
Np. można urządzić wieczór, poświęcony pracy 
rolnika, czy pracy fabryczno - rzemieślniczej. czy 
też zobrazować w szeregu prostych form insce- 
nizacyjnych poszczególne epoki kulturalne (staro- 
żytność, średniowiecze, nowożytność i współ- 
czesność — zatem 4 odsłony). Jest tu możliwa 
wielka ilość pomysłów. Zaznaczyć wypada, że 
np. Turowiczówny „Praca w mieście* jest wła- 
śnie szeregiem inscenizacyj i recytacyj, dobranych 
i odpowiednio zestawionych pod jednem hasłem 
naczelnem. 

IV. W okresie młodzieńczym, przypadającym 
w znacznej mierze na czas liceum, obok opisa- 
nych montaży inscenizacyjno-recytacyjnych można 
pokusić się o opracowanie fragmentów ze sztuk 
gotowych. Ale tylko fragmentów. Najlepiej nadają 
się do tego celu utwory o charakterze baśnio- 
wym, fantastycznym, albo traktujące o idealiźmie ` 
wieku młodzieńczego. Oczywiście folklor po- 
winien i może być uwzględniony, w różnych for- 
mach teatralizacji, we wszystkich wymienionych 
okresach. 

Wkońcu chciałbym przestrzec przed graniem 
w szkołach utworów komedjowych Na podsta- 
wie praktyki i widzianych wielu takich widowisk 
młodzieży twierdzę z całem przekonaniem, że 
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ten gatunek literacki do teatru szkolnego nie 
nadaje się; z jednej strony młodzież wpada 
w nieznośną groteskę, szarżę, z drugiej zaś 


w tych wypadkach niezmiernie trudno. Młodzież 
nie dysponuje jeszcze w tym okresie subtelną 
kulturą artystyczną, która jest udziałem tylku nie- 
licznych nawet spośród zawodowych ludzi teatru. 


BIBLJOGRAFJA WAŻNIEJSZYCH DZIEŁ 
I ARTYKUŁÓW DOTYCZĄCYCH 
TEATRU SZKOLNEGO. ! 


I. Zagadnienia ogólne. 
Dzieła: 
Komarnicki L.: Czarodziejstwo teatru. W-wa (1926). 
nr. 250, 3339. 
Komarnicki L.: Teatr szkolny. W-wa. 1926. nr. 1761. 
Riemann K.: Die Praxis des Jugendspieles. Leipzig. 1931. 
nr. 5337. 
Turowiczówna J.: Rozumowany katalog sztuk teatralnych. 
W-wa. 1932. nr. 4806, 5270, 6692. 


Artykuły z czasopism: 


Bandura L.: Dziecko jako widz w teatrze. „Teatr w Szkole” 
1036.24, 2,3. 

Bujański R.: Teatr szkolny i kult żywego słowa. „Gim- 
nazjum”. 1933/34. z. 4/5. 

Cierniak” J.: Cele i zadania teatru w szkole. „Teatr 
w Szkole”. 1934/35. z. 1. 

Cierniak J.: Co to jest teatr? „Teatr Ludowy”. 1932. z. 1. 

Czy teatr oddzielny męski i żeński, czy ko- 

edukacyjny? „Teatr w Szkole”. 1934/35. z. 2. 

Dobraniecki S.: O teatr dla dzieci. „Teatr w Szkole”. z. 1. 


Koniński K.: O t. z. „teatralizacji życia”. „Teatr Lud.” 
1933, s. 65. 

Koniński K.: Pojęcie teatru. „Teatr Lud.” 1933, s, 38, 54. 
A Rodzaje teatru. „ " — 87180: 
Koniński K.: Z dziejów teatru zbiorowego. „Teatr Lud,” 

1932. z. 10, 11, 
Kwieciński Z.: Twórzmy teatr i film młodzieży. „Ogniwo”. 
1931. nr. 9. 


Kwieciński Z.: Z zagadnień organizacyjnych i dydaktycz- 
nych teatru szkolnego. „Teatr w Szkole”. 1934/35, 
z. 6/7. 

Landauowa N.: Wychowanie plastyczne, a teatr w szkole. 
„Teatr w Szkole”. 1936. s. 90 i 121. 

Maliszewski A.: Imię mojego Boga. „Teatr w Szkole”. 
1934/35. z. 3. 

Maliszewski A.: O polski festiwal teatralny. „Teatr w Szko- 
le”. 1934/35. z. 2. 

Mikuta M.: Uwagi o przedstawieniach. „Teatr Lud.” 1936. 
s. 49. 

Niemojewska-Gruszczyńska Z: Zasady prowadzenia te- 
atru szkolnego. „Gimnazjum”. 1934/35. z. 5. 

Ostrowski-Naumoff J.: Sztuka taneczna a teatr w szkole. 
„Teatr w Szkole”. 1934/35. z. 4. 
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Ostrowski - Naumoff J: Próba klasyfikacji ruchu ludz- 
kiego w życiu i na scenie. „Teatr w Szkole”. 1936. z.1. 

Racławicki W.: Rewja szkolna. „Teatr w Szkole”. 
1934/35. z. 4. 

Szymańska J.: Kilka słów o repertuarze. „Teatr Lud.” 
1933. nr. 10. 

Tyrankiewiczowa H.: Teatralizacja jako jeden ze środ- 
ków dydaktycznych. „Teatr w Szkole”. 1934. z. 1, 2, 3. 

Weber E.: Teatr jako środek wychowania artystycznego 
dzieci w Sowietach. „Teatr w Szkole”. 1934/35. z. 5. 


Il. Metody pracy w zespole teatralnym. 


Cierniak J.: Jak prowadzić próby teatralne? „Teatr Lud.” 
1934. s. 94. 

Cierniak J.: Praca artystyczna w zespole. „Teatr Lud.” 
1931. s. 146. 

Cierniak J.: Życie w zespole teatralnym. „Teatr Lud.” 
1931. s. 130. 

Dobrowolski W.: Gest sceniczny. „Teatr Lud.” 1932. s. 16, 
31, 62. 

Iłowski S.: Mimika i gest. „Teatr Lud.” 1930. s. 7, 70, 91. 

Mikuta M : Pielęgnowanie gry scenicznej. „Życie Szkolne”. 
1934 s. 459. 

Wiercińska M.: Próby. „Teatr w Szkole”. 1936. s. 46. 

Witek J: Zagadnienie teatralizacjj w klasie pierwszej. 
„Życie Szkolne”. 1934. s. 63, 114, 158. 

Zawieyski J.: Jak prowadzić próby teatralne? „Teatr Lud.” 
1934. s. 94, 117, 126, 185. 

Zawieyski J: O właściwą atmosferę w pracy teatralnej. 
„Teatr Lud.” 1932. s. 41. 

Zawieyski J.: Pierwsze „próby w zespole. „Teatr Lud,” 
1932. s. 5. 

Zawieyski J; Uwagi o t. z. „roli? „Teatr Lud.” 1932 s. 23. 


lll. Teatralizacje i inscenizacje. 


Andersen C: inscenizowana bajka „Stary ma zawsze 
słuszność”. „Teatr Lud.” 1935. s. 81. 

André L.: „Pod Radzyminem” recytacja zespołowa. „Teatr 
Lud.” 1930 s. 214. 

Cierniak J.: Inscenizacja. W słonecznym kręgu w Puła- 
wach. „Teatr Lud.” 1934. s. 137. 

Czaki K.: Dzieci, baczność! „Teatr w Szkole” 1936s.81, 107. 
»  » W lesie (zwierzęta). Inscenizacja H. Ładosza. 
„Teatr w Szkole”. 1936. s. 170. 

Daniłowski G.: „Statek*, Recytacja K. Klęska „Oświata 
Pozaszkolna*. 1936. s. 31. 

Górska H.: Inscenizacja baśni o Gotfrydzie (opr. A. Ja- 
błoński). „Teatr Ludowy”. 1933. s. 167. 

Hertz B.: Jak harcerz skąpą Wojciechową rozumu nau- 
czył. Komedyjka. „Teatr w Szkole”. 1936. s. 44. 

Hertz B.: Tańcowała ryba z rakiem, a pietruszka z pa- 
sternakiem. Obrazek jesienny w jednej odsłonie. „Te- 
atr w Szkole”. 1934/35. z. 1. 

Hertz B.: Cztery mile za Warszawką. Obrazek sceniczny 
w jednej odsłonie, z muzyką prof. Wł. Macury. „Te- 
atr w Szkole”. 1934/35. z. 9. 

Hertz B.: Kłamca (dialog). „Teatr w Szkole”. 1934/35. z. 5. 

Imiela; „Stary zegar” recytacja zespołowa w opr. W. Pa- 
włowskiego. „Teatr Lud.” 1935. s. 167. 

Jasieński B.: Wesele ze Słowa o Jakubie Szeli. Insceni- 
zacja do recytacji zespołowej H. Ładosza. „Teatr Lud.“ 
1934. s. 121. 
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Jabłoński A.; „Jarmark“. Widowisko na Boże Narodzenie. 
„Teatr Lud.“ s. 153, 

Kownacka M.: Wicuś Trzepałkiewicz. Monolog. „Teatr 
w Szkole“. 1934/35. z. 1. 

Konopnicka M.: „Maik“ recytacja zespołowa. „Teatr Lud.* 

1933. s. 35. 

Konopnicka M.: „Muzyka“, Inscenizacja H. Ładosza. „Teatr 
Lud.* 1932. s. 10. 

Konopnicka M: „U proga“. Inscenizacja J. Turowiczów- 
ny. „Teatr Lud.* 1933. s. 11. 

Konopnicka M.; „Na gody“, Inscenizacja J. Turowiczów- 
ny. „Teatr Lud.* 1933. s. 3, 

La Fontaine; Dwa szczury. Obrazek sceniczny. „Teatr 
w Szkole”. 1936. s. 135. 

Leśmian B.; „Szewczyk*. Opracowanie inscenizacyjne Za- 
wieyskiego. „Teatr Lud.“ 1934. s. 108. 

Łotocki Z.: „Marsyljanka”. Rec. zespołowa w opraco- 
waniu J. Turowiczówny. „Teatr Lud.“ 1935. s. 2. 
Maliszewski A.: Kołysanka o krokodylu. „Teatr w Szkole”, 

1936. s. 131. 

Matejko T.; Marynarz (inscenizacja) Ośw. Poz. 1936. s. 33. 

Mickiewicz A.: Inscenizacja fragmentu obrzędowego II cz. 
Dziadów*, w opr. Zawieyskiego. „Teatr Ludowy“, 
1935. s. 35. 

Mickiewicz A.: „Golono, strzyżono”. Inscenizacja H. Ty- 
rankiewiczowej. „Teatr w Szkole", 1936. s. 139 i J. Tu- 
rowiczówny. „Teatr Lud.“ 1930. s. 84. 

Mickiewicz A.: Inscenizacja „Powrotu taty”. Bruner - Ni- 
czowej W. „Teatr w Szkole”. 1936. s 161. 

Mickiewicz A.: Inscenizacja „Ody do młodości”. H. Ła- 
dosza. „Teatr w Szkole”. 1934/35. z. 2. 

Mickiewicz A.: Inscenizacja „Pani Twardowskiej” W. Bru- 
ner-Niczowej. „Teatr w Szkole”. 1934/35. z. 6/7. 
Mickiewicz A.: Inscenizacja „Trzech Budrysów” H. Sza- 

ferówny. „Teatr w Szkole”. 1934/35. z. 8. 

Morawska J.: Antena w karczmie Rzym. Groteska 
w jednym akcie. „Teatr w Szkole”. 1934/35. z. 4, 5, 6/7. 

Orkan W.: „Pustka płacze”. Recytacja zespołowa w ukła- 
dzie Turowiczówny. „Teatr Lud.” 1935. s. 169. 

Pol W.: „Na jesieni” inscenizacja H, Ładosza. „Teatr Lud.” 
1931. s. 18. 

Pol W.: „Piękna nasza Polska cała” Ogólne uwagi meto- 
dyczno -organizacyjne wieczoru opr. E. M, 

Pol W.: „Wieczory Świetlicowe”. 1936: s. 34. 

Porazińska J.: „Tańcowanie”. Inscenizacja do wykonania 
zespołowego w opr. H. Ładosza. „Teatr w Szkole”. 
1936. s. 38. 

Porazińska J.: „Koziołeczek”. Inscenizacja H. Ładosza 
1934/35. „Teatr w Szkole”, z. 1. 

Porazińska J: „Kumoszki” wesoły dialog. „Teatr w Szko- 
le”. 1934/35. z. 2, 

Porazińska J.: „Wicher” opr. Zawieyski J. „Teatr w Szko- 
le”. 1934/35. z. 4. 

Reymont W.: Na mazowiecką nutę, Recytacja urywku 
z „Chłopów” w opr. J. Turowiczówny. „Teatr Lud.” 
1931. s. 26. 

Rytardowie H. i J: „Karczma”. Sceny z aktu II. „Teatr 
Lud.” 1934. s. 37. 7 

Saloni J.: „Komedyjka” (z pracy szkolnej w kl. I gimn.). 
„Teatr w Szkole”. 1936. s. 39, 75, 

Słowacki J.: Chochlik, Skierka i Goplana (fragmenty z Bal- 
ladyny). Inscenizacja H. Tyrankiewiczowej. „Teatr 
w Szkole”, 1931. z, 1. 
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Staff L.: „Wieczornica”, Inscenizacja Lubicz-Majewskiego. 
„Ośw. Poz.” 1935. s. 321. 

Tetmajer: Marysia „daleka”, inscenizacja Turowiczówny. 
„Teatr Lud.” 1930. s.151. 

Turowiczówna J.: Widowisko „Praca w mieście”. „Teatr 
Lud.” 1936. s. 26. 

Tuwim J: „Dwa wiatry”, opr. H. Ładosz. „Teatr Lud.” 
1932. s. 48, 

Tuwim J: „Pieśń o białym domu” opr. H. Ładosz. 
„Teatr Lud.” 1932, s, 147, 

Tuwim J.: „Śląsk śpiewa” opracował do recytacji zespo- 
łowej H. Ładosz. „Teatr Lud.” 1934. s. 31. 

Wierzyński K.: „Piłsudski”, recytacja zespołowa T. Ma- 
linowskiego. „Teatr Lud.” 1932. s.62. 

Wyspiański St: Urywek z „Akropolis”, w opr. H. Ła- 
dosza. „Teatr Lud.* 1932. s. 137, 

Zegadłowicz E.: Inscenizacja ballady o druciarzu. „Teatr 
Lud.* 1932, s. 94, 


IV. Materjały na uroczystości państwowe i szkolne. 
Dzieła: 


Bełcikowska A.: Niech żyje Marszałek J. Piłsudski. 5358, 

Bełcikowska A.: Powstanie listopadowe, zbiór pieśni 
i poezyj. W-wa. 1930. nr. 8307. 

Bogusławska M.: Rocznice narodowe. Lwów, 1926. 1293. 

Cehajot: Nieśmiertelny duch narodu. Misterjum narodowe 
w l-ej odsłonie.. ku uczczeniu 15 rocznicy odzy- 
skania Niepodległości. Lwów. 4. b. r. 

DaszyńskaG.: Dzwonie! Hejnały Polsce graj. Lwów, b. r.5. 

Dynowska M.: Nasze rocznice. Kraków. b. r. 6. 

FrankelE.: Święta narodowePolski Odrodzonej W-wab.r.7. 

Galiński A.: Dzień 19 marca, Łódź. 1934. 

Galiński A.: Obchód imienin Pana Prezydenta. Łódź. 1934. 

Galiński A.: Jak obchodzić rocznicę powstania stycznio- 
wego. Łódź. 1934, 5647. 

Gnoińska H.: Obchody, uroczystości i inne fragmenty 
z życia szkolnego. W-wa. nr. 5305. 

Krupiński A.: Pieśń o Józefie Piłsudskim. Zamość. 

Oracz A.: Rocznice. W-wa. 1933. 5202. 

Orwicz: Na postoju. Lwów, b. r. 8. 

Raort: Wodzowi narodu w hołdzie. Lwów, b. r. 17. 

Schroeder A.: Rozkaz. Sztuka w jednym akcie. Lwów,b.r.3, 


Artykuły z czasopism: 


Banaszewska W.: W rocznicę śmierci Marszałka. „Teatr 
w Szkole“ 1936 s. 54. 

Dobrowolski W.: Pieśń o żołnierzu wracającym po śmierci 
kochanki, inscenizacja ballady ludowej. „Teatr Lud.“ 
1932. s. 43, i 

Pieśń żołnierska. Insc. H.: Ładosza „Jedzie w las ułan”... 
„Teatr Lud.“ 1932. s. 25, 

Jabłonkówna L.: Sztandar szkolny, inscenizacja H. Ła- 
dosza. „Teatr w Szkole”. 1936. s. 70. 

Lubicz-Majewski T.: Obchód rocznicy bitwy Racławickiej 
(projekt wieczornicy). „Ośw. Poz“. 1935, s. 86. 

Maliszewski A.: Piosenka o choince. Inscenizacja H. Ła- 
dosza. „Teatr w Szkole“. 1936. s. 72, 

Maliszewski A.: Święty Mikołaj mówi (monolog). „Teatr 
w Szkole“. 1936. s. 86. 

Mateyko T.: Rozkaz do I kadrowej (projekt inscenizacji 
na dzień 6-VIII). „Ośw. Poz“. 1935, s. 52. 

Piłsudski J.: W redakcji „Robotnika“ (projekt inscenizacji 
artykułu). „Ośw. Poz.“. 1935, nr. 2. 
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Piłsudski J.: „Odpowiedz mi bracie“, inscenizacja S. Skal- 
; skiego. „Ośw. Poz.“ 1935. s. 219. 
Piotrowski W.: Pieśń o Naczelniku Piłsudskim. Insceni- 
zacja S. Skalskiego. „Ośw. Poz.“ 1936, s. 54. 
Porajska E.: Żołnierz-Obrońca. Inscenizacja do wykona- 
nia zespołowego. „Teatr w Szkole“. 1934/35. z. 6/7. 
Porajska E,; „Coś wam opowiem“... inscenizacja A. Prosta. 
Teatr w Szkole”. 1934/35. z. 9. 
Słowacki J : „Sowiński w okopach na Woli“. Inscenizacja 
J. Turowiczówny. „Teatr Lud.“ 1930. s. 188. 
Solarzowa Z.: Inscenizacja pieśni wojennej. „Teatr Lud.“ 
1930. s. 69. 
Solarzowa Z.: Święty Piotr i „leguny“. „Teatr Lud.‘, 
1931. 8.3, 2 
Stolarczykówna W.: „Misterjum pracy“ ułożone ku ucz- 
czeniu święta niepodległości. „Teatr Lud.“ 1934. s. 3. 
Strojewscy F. i J: „Pieśń o Jasiu i Kasi“. Inscenizacja 
pieśni legjonowych. „Teatr Lud.“ 1934. s. 78. 
Turowiczówna J.: Jak urządzić obchód 3-go maja „Teatr 
Lud.“ 1930. s. 67. 
Turowiczówna J: Setna rocznica powstania listopado- 
wego „Teatr Lud.". 1930. s. 170. 
Tyrankiewiczowa H.: Recytacja zespołowa ku czci Ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego. „Teatr w Szkole”. 1936. s.155. 
Zabierzewska J.: „Rzeczpospolita” recytacja zespołowa. 
„Teatr Lud.” opr. Pawłowski: W-wa. 1935. s. 145. 
Żypowski L.: „Ostatni raport” opracowanie insceniza- 
cyjne F. Strojnowskiego. „Teatr Lud.” 1935. s. 129. 


V. Inscenizacja gier i sądów. 


Duninówna H.:.Inscenizowana zabawa jesienna „Teatr 
w Szkole”. 1936. z. 1. 

Makarczyk J: Sąd na okręcie. Inscenizacja E. Sobolówny. 
„Ośw. Poz.” 1936. s. 29, 

Malinowski T.: Gry dramatyzowane. „Teatr Lyd.” 1932. s.28. 

Malinowski T.: Sądy inscenizowane. „Teatr Lud.” 1932. 
s. 60. 78. 

Ładosz H.: Pociąg (zabawa). „Teatr w Szkole”. 1934/35. z.2. 


VI. Inscenizacja pieśni, 
Dzieła: 


Banachowa J.: Pszczoły. Inscenizacja. W-wa. 1935. nr. 7705. 
Mayzner T.: Pieśni inscenizowane na 1 głos z insceni- 
zacją Mierzejewskiej W-wa. 1935. nr. 5975, 6174. 


Mayzner T.: Śpiewnik Hani na 1 głos do „10 pieśni insce- 


nizowanych. W-wa. 1935. nr. 6178, 

Mierzejewska J.: Teatr z pieśni w układzie plastycznym 
W-wa. 1933. nr. 6636. 

Polski Czerwony Krzyż w słowie i w pieśni. Materjały 
do obchodów P. C. K. W-wa. 1935. nr. 7627. 

Solarzowa Z.: Teatr z pieśni. W-wa. 1933. nr. 5541, 

6622 — 24, 6635. 

Śpiew na lekcjach i obchodach (wzory lekcyj insceniza- 
cyj w kl. I i II szk. pow. oraz artykuły związane z zag. 
szk. W-wa. 1934. nr. 5777, 

Turowiczówna J.: Inscenizowane pieśni ludowe. W-wa. 
1931. nr. 4365. 


Wybór inscenizacyj. Lub. Zw. Teatr. i Chór. Lud. Lublin - 


1931. nr. 4326. 


Artykuły z czasopism: 


Cierniak J: Obrzędowa pieśń o „jabłoneczce”. „Teatr 
Lud.”. 1932. s. 7. 


Głowacka M.: Pieśń „na środku pola” w opracowaniu 
inscenizacyjnem. „Teatr Lud.” 1935. s. 97. 

Iłowski St.: „Pieśń o Maćku — Mazurze” w opracowaniu 
inscenizacyjnem. „Teatr Lud.” 1934. s. 45. 

Kubicki M.: Inscenizacja pieśni ludowej. „Teatr Lud.” 
1930. s. 84. 

Ładosz H.: Inscenizacja piosenki ludowej. „Teatr Lud.” 
1931. s. 203. 


' Mayzner T.: Góralska piosenka o „dyscu”. „Teatr Lud,” 


1932. s. 14. 

Mayzner T.: Podlaska pieśń o pastereczce. „Teatr Lud” 
1932. s. 76. 

Mayzner T.: Krakowiak. „Teatr Lud.” 1932. s. 90. 

Mayzner T.: Pastorałka. „Teatr Lud.” 1932. s. 156. 

Mierzejewska J.: „Przepióreczka” inscenizacja taneczna. 
„Teatr Lud.” 1932. s. 126. , 

Mierzejewska J.: „A jak będzie słońce i pogoda”. „Teatr 
Lud.” 1933. s. 49. 

Mierzejewska J.: „Katarzyna” inscenizacja taneczna. „Teatr 
Lud.” 1933. s. 20. 

Mierzejewska J: „Zieleni się lipka” inscenizacja wyci- 
nankowa „Teatr Lud.” 1933. s. 115. 

Mikuta M.; Inscenizacja pieśni ludowej. „Teatr Lud.” 
1935. s. 185. 

Pawłowski W.: „O nie ta ptaszyna* inscenizacja pieśni 
ludowej ze Śląska Cieszyńskiego. „Teatr Lud.” 1935. 
SAT , 

Solarzowa Z.; Inscenizacja pieśni ludowej. „Teatr Lud.” 
1930. s. 148. 

Solarzowa Z.; Pieśń o Podolance (inscenizacja). „Teatr 
Lud.” 1933. s. 81. 

Solarzowa Z.: „Żniwo” opracowanie inscenizacyjne, „Teatr 
Lud.” 1934. s. 140. 

Solarzowa Z.: Pieśń „siałem pszeniczkę” w opracowaniu 
inscenizacyjnem. „Teatr Lud.” 1935. s. 17. 

SolarzowaZ.;: Inscenizacja pieśni. „Teatr Lud.” 1930. s. 128. 

Szymańska I.: Piosenka o młynarzu (inscenizacja). „Teatr 
Lud.” 1933 s. 97. 

Turowiczówna j.; Insc. pieśni ludowej. Jak się miewasz 
Kasiu. „Teatr Lud.” 1931. s. 69. 

Turowiczówna J.: Inscenizacja piosenki ludowej „Raźno 
chłopcy. „Teatr Lud.” 1931. s. 44. 

Turowiczówna J.; „Z tamtej strony jeziora”, inscenizacja 
pieśni ludowej. „Teatr Lud.” 1934 s. 110. 


VII. Teatr samorodny. 


Kwieciński Z.: Samorodny teatr w szkole. W-wa. 1933. 
nr. 6637. 

Naszydłowski S: Teatr wyobraźni w szkole. „Przyjaciel 
Szkoły”. 1934. s. 113. 

Polewka A.: Teatr szkolny samorodny i jego wartość 
wychowawcza. „Chowanna” 1929. s. 219. 

Witek J.: O teatrzyku „z głowy” w szkole powszechnej 
(Jak rozwijać zdolności twórcze dziecka na lekcjach 
jęz. pol). „Życie Szkolne”. 1932. s. 270. 

Solarzowa Z.: Śtuka z głowy p.t. „Gody”. „Teatr Lud.” 
1931. s. 45. 


Zarembina N.: Inscenizacja samorzutna. „Teatr w Szkole”. 


1934/35. s. 55. 


VIII. Technika sceniczna. 


Cierniak J.. Scena do „Franusiowej doli”. „Teatr Lud.” 
1935. s. 51. 
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Fortuna S.: Wskazówki dla dekvratura nauczycicia. „Te- 
atr w Szkole”. 1936. s. 66. 

Iłowski S.: Jak należy fotografować zespoły teatralne? 
„Teatr Lud.” 1932. s. 52. 

Iłowski S.: O współgrze kurtyny w teatrze. „Teatr Lud.” 
1933. s. 74. 

Jabłoński A.; Kolendowe przyozdobienie sceny. „Teatr 
Lud.” 1935. s. 188. 

Jabłoński A.: Scena w teatrze ludowym. „Teatr Lud.” 
1935 s. 21. 

Jabłoński A.: Scena do bajki Andersena „Stary ma za- 
wsze słuszność”. „Teatr Lud.” 1935. s. 92. 

Jabłoński A.; Dekoracja do „Pracy w mieście”. „Teatr 
Lud.” 1936. s. 39. 

Jabłoński A.: Przyozdobienia do „Podkoziołka”. „Teatr 
Lud.” 1936. s. 13. 

Kwieciński Z.: Kurtyna też musi grać. „Teatr Lud.” 1933. 
s. 27. 

Kwieciński Z.: Jeszcze o współgrze kurtyny w teatrze, 
„Teatr Lud.” 1933. s. 138. 

Turowiczówna J.: Ogólne zasady charakteryzacji. „Teatr 
Lud.” 1930. s. 110. 

Zawieyski J.; Scena na otwartej przestrzeni. „Teatr Lud.” 
1935. s. 75. 


1X. Wymowa — deklamacja. 
Dzieła: 
Bekier |. (zebrał); Deklamacje. Kalisz. 1934. nr. 7530. 


Artykuły z czasopism: 


Maryański H.: Kult żywego słowa. W-wa. 1935. nr. 6941. 

Ładosz H : Recytacje zespołowe. „Teatr Lud.” 1931. s. 165. 
5 Recytacja zespołowa. „Teatr w Szkole”. 1936. 
s. 93. 

Maliszewski A.: Ekspresja stowa, ekspresja wiersza. „Te- 
atr w Szkole”. 1934/35. z. 9. 

Turowiczówna J.: Zasady deklamacji chóralnej. „Teatr 
Lud.” 1930. s. 7. 

Wiercińska M.; Początki nauki żywego słowa. „Teatr w 
Szkole”. 1936. s. 60. 

Zawieyski J.: O pięknem mówieniu. „Teatr Lud.” 1931. 
s. 64. 

Zawieyski J: O wymowie uwagi ogólne. „Teatr Lud.” 
1931. s. 31. 

X. Film. 
Dzieła: 

„Funk: Film und Jugend. Eine Untersuchung über die psy- 

= chischer Wirkung des Films im Leben der Jugendli- 
chen. Miinchen. 1934. nr. 6812. 

Lewicki B. W.: Młodzież przed ekranem. Lwów. 1935. 8337. 


Artykuły z czasopism: 


Makowski S. i Kuligowski T.; Dwa listy o kinie na wsi. 
„Wiadomości Literackie”. 1934. nr. 50. 

Nowak J.; Młodzież a film. „Ośw. i Wych.” 1936. nr. 3. 

Papće S.; Młodzież poznańska a teatr i kino. „Przyj. 
Szk.” 1934. s. 305. 

Toeplitz J.: Kino a przestępczość nieletnich. „Wiad. 
Lit.” 1933. nr. 51. 

Toeplitz J : Kino dla młodzieży. „Przyj. Szk.” 1934. s. 307. 

Wieniewski I; „Dla dzieci i młodzieży dozwolone” 
(w sprawie filmu dla młodzieży) „Ośw. i Wych.” 
1930. z. 1. 


DZIEŁA RÓŻNE — RECENZJE I OCENY. 


Kurt Riemann: Die Praxis des Jugendspieles. Ein Lehrer= 
Handbuch fiir Biihner=und Stegreifspiel, den Sprechchor 
und das Handpuppen theater in der Schule. (Zickfeldi, 
Leipzig, 1931). 

W książce Riemanna zyskał nauczyciel, przekonany 
o wysokiej wartości pierwiastka dramatycznego w na- 
uczaniu i konieczności stworzenia teatru szkolnego, 
treściwe uzasadnienie swych przekonań z punktu wi- 
dzenia psychologji młodzieży oraz prawdziwą skarbnicę 
praktycznych wskazówek. W pierwszym rozdziale pod- 
kreśla autor w oparciu o teoretyczne badania psycholo- 
gji podświadomości — psychoanalizy i psychologji indy- 
widualnej — tęsknotę dziecka do odtwarzania ról jego 
otoczeniu odległych, by przynajmniej na tej drodze uzy- 
skać rekompensatę dla swych kompleksów małej wartości. 
Z tych założeń wyrasta dramatyzacja w szkole do pew- 
nej profilaktyki duchowej, do psychologji leczniczej. Na- 
stępnie autor rozprawia się w sposób bezwzględny z tymi 
nauczycielami, którzy z braku znajomości rzeczy chcieliby 
z teatru szkolnego uczynić naśladownictwo teatru zawo- 
dowego, często dla własnej reklamy i schlebiania widowni. 
Autor chciałby uczynić z teatru szkolnego poważny śro- 
dek wychowawczy dla ducha wspólnoty; celom wycho- 
wawczym i psychologicznym podporządkowuje więc 
treść i wykonanie. Nauczyciel w żadnym wypadku nie 
może być arbitralnym reżyserem z gotowym, drobiazgo- 
wym planem, któremu się młodzież winna bezwzględnie 
poddać: pomysły i wykonanie muszą być wypracowane 
przez samą młodzież, u której boku stoi nauczyciel jako 
doświadczony doradca. Związanie teatru szkolnego z 
materjałem lekcyjnym,! wyzyskanie zespołów uczniow- 
skich dla przestudjowania strojów i urządzeń epoki 
i miejsca, w których akcja się rozegra, wszystko to ma 
służyć aktywizacji młodzieży i ma wywołać wśród niej 
przekonanie, że dane przedstawienie jest owocem pracy 
zbiorowej, w której jednostka współdziała wedle swych 
najlepszych sił i możności. 

Jak to zrobić o tem najlepiej pouczą dwa przykłady 
praktyczne, przytoczone przez autora, ilustrujące jego 
pracę z uczniami nad wystawieniem bajki chińskiej 
„Słowik* i baśni Pocci'ego „Zaczarowane skrzypce". 
Młodzież należy wychować do formy dramatycznej przez 
odnajdywanie pierwiastków dramatycznych w czytanym 
tekście, odtworzenie zawartego w nim dialogu, dramaty- 
zację tekstu opisowego aż do tworzenia obrazków sce- 
nicznych o treści wymyślonej. Teatr szkolny oparty 
o tekst uwzględni poszczególne fazy rozwojowe mło- 
dzieży, krocząc od małych scen z życia codziennego 
poprzez baśń i podanie bohaterskie do tekstów o cha- 
rakterze społecznym. Dane przytoczone przez autora co 
do ilości wydawanych w Niemczech tomików teksto- 
wych dla teatru szkolnego, duże ich nakłady w licznych 
firmach wydawniczych (budzą w nas szlachetną za- 
zdrość. Wielką wagę przykłada autor również do dra- 
matyzacyj zaimprowizowanych ad hoc przez uczniów. 
Tu fantazja dzieci i młodzieży tworzy sobie sama de- 
koracje i sprzęty, lub przekształca na nie najprostsze 


1 Poważne próby w tym kierunku są przedsię- 
brane także i u nas (dopisek red.), 
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przedmioty. Pomysły uczniów przy tego rodzaju zaim- 
prowizowanych scenach z życia, lub dramatyzowaniu 
przeczytanej anegdotki, czy też podania wprawiają na- 
uczyciela — widza w szczery podziw. Inscenizacja roz- 
prawy sądowej nad główną postacią czytanego utworu 
budzi prawie zawsze entuzjazm. Zaletą Riemanna jest 
to, że uwzględnia prymitywne warunki nauczyciela od- 
ległej chociażby wioski i służy mu dużą ilością cennych 
wskazówek przy urządzeniu scenki szkolnej lub imprez 
na wolnem powietrzu, ognisk, sporządzeniu strojów 
i dekoracyj oraz odpowiedniem wykorzystaniu sztucz- 
nego światła. Osobny rozdział poświęca autor dekla- 
macji chóralnej względnie chóralnym imprezom (Sprech 
chor) dopatrując się w nich największych możliwości 
dla pracy wychowawczej nauczyciela. Tu dadzą się po- 
godzić ze sobą czyn jednostkowy i zbiorowy, a sceny 
grupowe dają możność sharmonizowania rytmu i ruchu, 
śpiewu i słowa mówionego, poezji, muzyki i tańca. 
Jeśli w takiej imprezie jedaostka oddziela się chwilowo 
od swej grupy jako mówca, tancerz lub Śpiewak, to jest 
w tej chwili również wyrazicielem myśli zbiorowej. In- 
tensywność uczuciowa, ba, nawet namiętność i siła wy- 
razu stwarzają niezapomniane przeżycie wspólne. Im- 
preza taka stwarza podniecenie psychiczne, które naj- 
bardziej zdaniem autora nadaje się do uwalniania jed- 
nostki od jej kompleksów duchowych. Autor nie chce 
stwarzać żadnych schematów, gdyż uważa, że schemat 
mógłby przekreślić właściwy nastrój. Znów następuje 
kilka przykładów praktycznych, z których opracowanie 
ballady Goethego „Erlkónig* zdolne jest stworzyć głę- 
bokie przeżycia artystyczne. W ostatniej części swej 
książki zajmuje się autor teatrem marjonetek, kreśląc 
różnę jego rodzaje, potrzebne do niego rekwizyty i jego 
artystyczne możliwości. l tu również obok krótkiej hi- 
storji tego rodzaju teatru i teoretycznych założeń ma- 
my rady praktyczne i przykłady, zdolne może najlepiej 
zilustrować środki i cele w pracy teatralnej nauczyciela 
z młodzieżą. Józef Klinghoffer. 


Alois Funk: Film und Jugend, Reinhardt, München, 1934. 

Książka jest analityczną rozprawą oddziaływań filmu 
na młodzież w wieku 14—18 lat. Autor traktuje problem 
zarówno od strony przeżyć bezpośrednich młodzieży, 
jak i z punktu widzenia końcowych rezultatów, które 
przynosi jej ekran; przytacza spontaniczne refleksje fil- 
mowe, świadome, uplanowane reagowanie krytyczne, oraz 
stosunek do poszczególnych rodzajów filmu. Specjalnie 
zaakcentował A. Funk odrębności wpływu następujących 
gatunków X Muzy: filmu kryminalnego, narodowego, ero- 
tycznego, historycznego, technicznego i religijnego. Między 
innemi badania autora wykazały, że młodzież nie prze- 
pada za filmem miłosnym, uważa go za blagę. 

Widowisko filmowe kształtuje w specyficzny sposób 
zewnętrzne formy zachowania się i mody w ubiorze jedno- 
stek młodocianych; charakter, krąg zainteresowań, stosu- 
nek do współczesności — ulegają zasadniczym przemia- 
nom pod wpływem filmu. 

Znaczny procent przestępstw młodzieży, jej zboczeń, 
wyrasta na tle przeżyć filmowych. 

Autor, na podstawie bogatego materjału badawczego, 
dochodzi do wniosku, że ekran działa na młodych 
w wieku 14 — 18 lat ze specjalną siłą sugestywną; 
65,50%, młodzieży w tym wieku uczęszcza z reguły do kina. 

Ciekawe są jej opinje i oceny, dotyczące poszczegól- 
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nych gatunków filmowych, podane w książce dosłownie 
Młodzi mają śmiałe i skrystalizowane poglądy na film. 

Niemniej interesujące są motywy wyboru widowiska 
filmowego oraz ich źródła. 

Poprzez całe dzieło snuje się zagadnienie film — wy- 
chowawca, oświetlane z różnych punktów widzenia. Stąd 
książka zyskuje specjalną wartość jako wiarogodny prze- 
wodnik w bogatym dorobku X Muzy, oparty na żywym 
i bogatym materjale badawczym. 

Tabele, rozsiane po poszczególnych partjach dzieła, 
ujmują podstawowe wyniki badań, dają przejrzysty prze- 
g'ąd najciekawszych praktycznych zagadnień filmowych, 
związanych z psychiką młodzieży. 

Autor korzystał niemal wyłącznie z literatury nie- 
mieckiej; podaje nam wykaz licznych dzieł, traktujących 
o kinie i jego wpływie na młodzież. Józef Czarnecki. 


Stanisław Dobraniecki: Inscenizacja w szkole powszech- 
nej (kl. 1, II i III), Z cyklu: Jak realizować nowe pro- 
gramy szkolne, nr. 22. 

Zagadnienie teatru szkoły powszechnej, od wielu lat 
omawiane w obcych literaturach pedagogicznych, poraz 
pierwszy zostało u nas konkretnie sformułowane w pro- 
gramach nowego ustroju. Niema dziś nauczyciela, któ- 
ryby w zasadzie nie uznawał walorów wychowawczo- 
dydaktycznych inscenizacyj w szkole powszechnej. Między 
teorją a praktyką panuje jednak wielka rozbieżność. 

Do swej pracy codziennej wprowadza nauczyciel 
inscenizacje niejako od Święta, nadając im charakter 
sporadycznych widowisk, traktując całokształt zagad- 
nienia jako nadbudówkę, a nie integralną część pro- 
gramu nauczania. Tak pojmowany teatr szkolny pozostał 
nadal tylko „luksusem“ w normalnym biegu zajęć szkol- 
nych, wymagającym specjalnego czasu i wiele pracy za- 
równo ze strony nauczyciela jak i ucznia. 

Na tle tych głęboko wkorzenionych tradycyj — odstrę- 
czających nauczyciela od realizowania teatru w szkole — 
nabiera specjalnej wartości książka Dobranieckiego. Autor 
stara się przekonać nauczyciela, że inscenizacja w szkole 
jest jedną z najistotniejszych pomccy szkolnych o jak naj- 
bardziej pełnowartościowem znaczeniu. 

Dowodzi, że słowo podkreślone odpowiednim gestem 
jest czynnikiem niezmiernie ważnym w nauczaniu. Upla- 
stycznia ono dziecku Świat przeżyć — wyzwala i krysta- 
lizuje jego pojęcie o rzeczywistości — nie tej — którą mu 
pokazujemy na obrazku — ale tej głębszej — którą mu- 
simy wydobyć z jego podświadomości. 

Teoretyczne uwagi zamieszcza Dobraniecki w I cz. 
swojej pracy. W II cz. daje nam pizykłady rozwiązań 
inscenizacyjnych. 

Celem autora było jedynie podanie szeregu praktycz- 
nych wskazówek. Druga część książki jest jakby prze- 
wodnikiem metodycznym, który ogromnie ułatwi pracę 
na terenie klas młodszych — a to tembardziej, że ma- 
terjał do inscenizacyj czerpie autor z podręczników szkol- 
nych Kubskiego-Falskiego, z „Płomyczka* i t. p. 

Idąc w myśl wskazań autora zrealizuje nauczyciel 
postulaty nowego programu. 

Zniknie ze szkoły słowo martwe -- zmechanizowane. 
Ożyją nudne znaki pisarskie — Nabiorą żywej treści wier- 
sze i czytanki. Zyska i ortografja — gdy uczeń będzie 
uważnie przepisywał swoją „rolę“. 

Nauczymy dziecko nietylko patrzeć i widzieć — a'e 
czuć i przeżywać. A. Weissowa. 
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Jadwiga Turowiczówna: Praca w mieście. Warszawa, 
1936. Odbitka z n-ru 2-go „Teatru Ludowego” z r. 1936. 

Jest to montaż inscenizacyjno-recytacyjny, skompo- 
nowany inteligentnie i pomysłowo zfragmentów następu- 
jących powieści: „Fachowiec“ W. Berenta, „Zawody“ J. Ka- 
dena-Bandrowskiego, „Przedwiośnie“, „Promień* S. Że- 
romskiego, „Oczy i ręce* Kornackiego, „Jadą wozy 
z cegłą“ i „Ci iudzie* H. Boguszewskiej i J. Kornackiego, 
„Emancypantki* B. Prusa, utworów poetyckich Szymań- 
skiego: „Praca“, A. Negri: „Robotnica*, M. Brauna: „O bu- 
dowaniu domu“, „Jak pracują warsztaty“ i Czyżowskiego: 
„Pochód*. 

Dołączony do widowiska Turowiczówny prosty, 
a jednocześnie sugestywny projekt dekoracji według 
koncepcji p. Jabłońskiego ułatwi zespołom realizację sce- 
niczną montażu; w oparciu O dokładny plan i szczegó- 
łowy komentarz uczniowie mogą skonstruować dekorację 
samodzielnie w pracowni robót ręcznych. 

Widowisko, po pewnych nielicznych skreśleniach, na- 
daje się doskonale do odegrania przez starszą młodzież 
szkół średnich. 3 

Pojedyńcze egzemplarze w cenie 50 gr. są do nabycia 
w Lubelskim Związku Teatrów i Chórów Ludowych, 
Narutowicza 4, oficyny. Z; K 


Bibljoteka dzieł pedagogicznych. Albert Dryjski. Za- 
gadnienia seksualizmu dziecka i młodzieży szkolnej. Bio- 
logja, psychologja, pedagogika. 456 str. „Nasza Księgar- 
nia”. Warszawa 1934, 

Płciowość odgrywa w naszem życiu rolę olbrzymią. 
I nic w tem dziwnego, gdyż seksualizm jest to tylko 
biologiczny odpowiednik tej rdzennej biegunowości, 
która charakteryzuje wszelką wogóle rzeczywistość 
i którą myśl ludzka przeczuwała od swego zarania, usi- 
łując, z mniejszem lub większem powodzeniem, ująć ją 
w systematach filozoficznych. Dziedzina płci jest przytem 
niezmiernie plastyczna, wielokształtna, podatna na wszel- 
kie wulgaryzacje aż do skrajnego brutalizmu i na wszel- 
kie sublimacje aż do świetlanego uduchowienia. Zainte- 
resowanie do tych spraw nigdy nie wygasa, ale naukową 
postać przybrała właściwa seksuologja względnie nie- 
dawno. Jeśli czytelnik - dyletant szuka w odpowiednich 
dziełach zaspokojenia ciekawości, to pedagog musi je 
zgłębiać niejako z zawodowego obowiązku, gdyż żadna 
może dziedzina biologji nie jest tak ściśle związana 
z wychowaniem. 

Odnośna literatura polska jest naogół uboga, nie- 
współmiernie uboższa od niemieckiej, francuskiej, an- 
gielskiej, a nawet rosyjskiej. Wzbogaciła się ona obecnie 
o nader cenną pracę A, Dryjskiego. 

Streścić olbrzymiego tomu w recenzji niepodobna. 
Omówimy więc bardzo pobieżnie jego treść ogólną, 
a nieco dłużej się zatrzymamy na części, specjalnie po- 
święconej pedagogice seksualnej 

Najpierw więc omawia autor podstawy biologiczne 
dojrzewania płciowego, zagadnienie faz rozwojowych, 
cech płciowych, oraz ważniejsze przeobrażenia, jakim 
ulega człowiek w okresie pokwitania. Bardzo ciekawe 
jest przedstawienie tak dziś nadmiernie może głośnej 
teorji seksualnej Freuda; p. Dryjski czyni jej liczne za- 
rzuty teoretyczne, a już zwłaszcza w praktyce pedago- 
gicznej ostrzega przed nią stanowczo. Dalej mamy cha- 
rakterystykę życia uczuciowego w okresie dojrzewania, 
omówienie problematu, czy popęd płciowy stanowi 
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w ścisłem znaczeniu instynkt, t. zn. czy jego cel daje 
się osiągnąć bez specjalnego udziału świadomości (od- 
powiedź—w odniesieniu do człowieka — wypadła prze- 
cząco), opis przejawów homo — i heteroerotyki, przed- 
stawienie teorji Sprangera i jej krytykę — naszem zda- 
niem zbyt ostrą, co wypływa bodaj z niechęci autora do 
metafizyki: Spranger bowiem próbuje ująć te zagadnie- 
nia nietylko empirycznie, ale i epistemologicznie. Ważny 
jest dział, traktujący o głównych anomaljach życia płcio- 
wego, przyczem najpospolitszą z njch, mianowicie ma- 
sturbację, autor ocenia daleko poważniej i o wiele bar- 
dziej przed nią ostrzega, niż np. Klinger w swej „Vita 
sexualis”. 

Wychowawcę — powtarzam — najżywiej zajmie dział, 
pouczający o głównych wytycznych pedagogiki seksual- 
nej. Tu autor znacznie odbiega od modnych dziś prą- 
dów. jest naprzykład wielce przeciwny ustawicznemu 
wałkowaniu tematów płciowych w rozmowie z dziećmi. 
Jakim cudem, powiada, może się nie stać hiperseksuali- 
stą dziećko, którego myśl i wyobraźnię systematycznie 
i uparcie kieruje na płeć matka czy ojciec — freudysta? 
Autor każe pedagogowi dobrze sobie uświadomić, że: 
początkowe elementy życia płciowego rozwijają się już 
w dzieciństwie; przejawy seksualne są natury złożonej; 
czynnikiem decydującym jest tu środowisko; w wycho- 
waniu płciowem walną rolę odgrywa mechanizm prze- 
łączania (sublimacji); reakcje seksyalne mogą posiadać 
charakter zamaskowany. „Pedagog powinien wiedzieć, 
że fazą rozwojową, która decyduje o rezultatach wycho- 
wania seks., jest dziecięctwo: tutaj należy szukać losów 
płciowości człowieka”. 

Ażeby wychowanie płciowe dało dobre wyniki, samo 
środowisko, a więc przedewszystkiem dom rodzinny, 
musi się odznaczać porządkiem, rygorem, stałością, 
autorytetem i jednolitym światopoglądem. 

W kwestji uświadamiania, autor również nie podziela 
zapatrywań Freuda, który jest gorącym zwolennikiem jak 
najwcześniejszego i, że tak powiem, natarczywego wta- 
jemniczania dzieci w sprawy płciowe. A. Dryjski wy- 
suwa dwie główne zasady: pozytywną, że, mianowicie, 
mówić dziecku należy wyłącznie prawdę; negatywną, że 
trzeba to czynić niejako em passant, z możliwie naj- 
mniejszym naciskiem, w obramieniu ogólniejszych wy- 
jaśnień biologicznych a to dlatego, że -dzisiaj, wskutek 
wielu drażniących czynników cywilizacji, popęd płciowy 
jest w nas nad wszelką miarę rozpalony i najmniejszy 
pretekst mu wystarcza do jaskrawego wybuchu. Autor 
podaje szczegółowy schemat idealnego jego zdaniem 
uświadomienia. Zauważę tu, iż mimo swej niechęci do 
filozoficznej metafizyki, kładzie on silny nacisk na czyn- 
nikach moralno-religijnych w wychowaniu. 

„Dziecko powinno się dowiedzieć, jaką rolę odgrywa 
sfera seks, w życiu indywidualnem i społecznem osob- 
nika. Wiadomości otrzymane nie powinny budzić w dzie- 
ciach przedwczesnych przejawów płciowych, a tembar- 
dziej różnych zboczeń w dziedzinie omawianej. Wtaje- 
mniczenie musi tak być wykonane, żeby rozwinęło w jed- 
nostce świadomość potrzeby tłumienia przejawów geni- 
talnych na czas możliwie najdłuższy”. Zacytujemy jeszcze 
jako szczególnie doniosłe, nast. wskazówki: 1. Fizjologję 
rozrodu trzeba koniecznie połączyć z różnemi zagadnie- 
niami, dotyczącemi dziedziczności, gdyż te ostatnie od- 
rywają uwagę od zbytniej koncentracji na sferze czysto 
genitalnej. 2. Psychofizjologję życia płc. należy bez- 


względnie traktować na tle całego życia duchowego 
i organicznego, przyczem wyjątkowo ważnym momen- 
tem jest silne podkreślenie różnorodności funkcyj gru- 
czołów płciowych iich wpływu na cały organizm. 3. Różne 
strony życia płc. muszą być rozpatrywane nietylko ze 
stanowiska bio — i psychologji, lecz także pod kątem 
widzenia etyki, socjologji, życia gospodarczego i t. p. 
4. Zasady higjeny płc. trzeba powiązać z higjeną ogółną. 
W ten sposób np. choroby weneryczne będą stanowiły 
tylko fragment nauki o infekcjach w ogólności. 5. Punkt 
kulminacyjny wtajemniczania, t. zn. akt płciowy, nie może 
być traktowany oddzielnie, jako pewnego rodzaju całość 
zamknięta. Akt powyższy należy przedstawić w całem 
jego obramowaniu kulturalno-społeczno-moralnem. Nie 
będzie to więć akt płciowy psa, krowy i t.p., tylko czło- 
wieka o wysokiem poczuciu swych obowiązków, potrzeb 
estetycznych i kulturalno-społecznych. 

W przeciwieństwie do dr. H. Rowida, wybitnego te- 
oretyka pedagogji i zwolennika koedukacji, A. Dryjski 


jest raczej jej przeciwnikiem. W książce jego znajdujemy ` 


nader ciekawe materjały autentyczne, zdobyte zapomocą 
ankiety wśród młodzieży szkolnej w ostatnich latach. 

Książkę Dryjskiego czyta się nietylko z żywem za- 
interesowaniem, ale też z prawdziwą korzyścią i to za- 
równo pod względem wzbogacenia naszej wiedzy w tej 
ciekawej dziedzinie, jak i pod względem uszlachetnienia 
i uwznioślenia naszych o niej pojęć. Cz. J]. —K. 


Księga Pamiątkowa 25-lecia Harcerstwa w _ Lubel- 
szczyźnie. Wspomnienia i dokumenty, 1911—1936. Lublin, 
1936. Nakładem Zarządu Okręgu Lub. Z. H. P., str. 157. 

Opatrzona przedmową Przewodniczącego Z. H. P. 
Wojewody Śląskiego Dra Michała Grażyńskiego, Księga 
Pamiątkowa 25-lecia Harcerstwa w Lubelszczyźnie przy- 
nosi niezmiernie cenny materjał historyczny w odniesie- 
niu do początków ruchu skautowego na terenie woje- 
wództwa, jego rozwoju na przestrzeni lat i ostatniego, 
imponującego rozmachem roboty organizacyjnej prze- 
jawu żywotności — masowego udziału w Zlocie Jubile- 
uszowym w Spale. W szeregu kolejnych rozdziałów 
omówiono dzieje tajnego skautingu w. Lubelszczyźnie, 
udziału skautów w Legjonach i P. O. W., w sposób 
barwny i wyczerpujący przedstawiono Zjazd Walny Har- 
cerstwa w Lublinie w 1918 r. i Kursy Instruktorów w Zwie- 
rzyńcu zamojskim w r. 1919, w oparciu o niezmiernie 
cenny, dotąd nigdzie niedrukowany i starannie zebrany 
materjał pamiętnikarski i wspomnieniowy, zobrazowano 
udział Harcerzy Lubelszczyzny w wojnach polskich roku 
1918—1920, wreszcie ujęto w syntetycznym skrócie pracę 
Harcerstwa na przestrzeni lat 1920—1935. Całość zamy- 
ka sprawozdanie z udziału Lubelszczyzny w Jubileuszo- 
wym Zlocie Harcerstwa w Spale oraz żywy, przez ucze- 
stników skreślony reportaż. 

Do Księgi dołączono wyszczególnienie wspomnień, 
prac drukowanych i materjałów, wykorzystanych przy 
jej opracowaniu, spis nazwisk, miejscowości i ilustracyj. 

Całość wydawnictwa ujmuje czytelnika bezpośred- 
niością odtwarzanych przeżyć, kreślonych nieraz z praw- 
dziwie wzruszającą szczerością. Ze względu na silnie 
zaznaczony moment ofiarności dla Polski, ofiarności 
służby harcerskiej i obywatelskiej wogóle Księga ta ma 
niepoślednie wartości wychowawcze. To leż nic dziw- 
nego, że Komendy Chorągwi Harcerek i Harcerzy w Lu- 
blinie zarządziły uwzględnianie materjału, w niej zawar- 
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tego, przy próbach na stopnie harcerskie. Dyrekcje zaś 
i Kierownictwa szkół w Okręgu powinny zaopatrzyć 
w egzemplarze Księgi swe bibljoteki, bo, jak zaznaczył 
Wielki Protektor i Przyjaciel Harcerstwa Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w rozmowie z D-rem Michałem Gra- 
żyńskim na zameczku we Wiśle:! „Sprawa młodzieży 
w Polsce — to istotnie czołowe zagadnienie. Potrzeba 
nam w tej dziedzinie dobrze przemyślanej i wykonanej 
pracy. Harcerstwo, które na tym odcinku uzyskało tak 
piękne rezultaty, może bardzo wiele zdziałać dla przy- 
szłości Polski”. D. S$. 


Z LITERATURY PIĘKNEJ 
A KSIĄŻEK DLA MŁODZIEŻY. 


Feliks Burdecki, Światy planetarne. Z cyklu: piate 
świata. 

Niewielu jest chłopców, którzyby interesowali ‘się 
nieboskłonem. Do wyjątków należał Jurek, uczeń gimna- 
zjum w Nowym Sączu, który ze szkolną wycieczką przy- 
jechał do Warszawy. 

W dzień zwiedzał z kolegami miasto, wieczory spę= 
dzał u stryja swego. Stryj Maciej, korzystając z zacie- 
kawienia chłopca, opowiada mu najpierw o ziemi i słońcu, 
a później prowadzi go do dostrzegalni Polskiego Tow. 
Przyj. Astronomji, znajdującej się na szóstem piętrze 
przy ulicy Chmielnej. Spędzają tam całą noc i przez 
teleskop przyglądają się kolejno wspaniałemu Jowiszowi, 
później Saturnowi. Obracany w różne strony teleskop 
pozwala się przyjrzeć i innym planetom: Uranowi, Wenus 
i Marsowi. 

Stryj Maciej opowiada wiele szczegółów o każdej 
planecie, wspomina też o słynnych astronomach, z któ- 
rych niejeden, znajdując się w ciężkich warunkach życia, 
poświęca się badaniom ciał niebieskich. Pierwsze pro- 
mienie wschodzącego słońca zmuszają stryja i bratanka 
do opuszczenia dostrzegalni. 

Opowiadanie, napisane bardzo dostępnie, zaciekawić 
może czytelnika, który dowie się wielu rzeczy, ucho- 
dzących dotąd jego uwagi. A. W. 


F. A. Ossendowski. W krainie niedźwiedzi. Zatwier- 
dzone przez Ministerstwo W. R. i O.P. jako lektura obo- 
wiązująca dla uczniów klasy VI Szkół Powszechnych. 

Półwysep Kolski, mało jeszcze znany Europejczykom, 
zamieszkują w obozowiskach Laplandczycy. 

Surowy klimat i trudne warunki bytu wcześnie po- 
ciągają dzieci do pracy w zdobywaniu żywności narówni 
z dorosłymi. Tak liczne tam wilki, niedźwiedzie i inne 
dzikie zwierzęta każą tubylcom być w ciągłem pogoto- 
wiu, mieć się na ostrożności. 

Dwunastoletni Muto, już znakomity strzelec, odważny 
i stanowczy, musi wyręczyć chorego ojca i wybrać się 
na łowy, aby zdobyć cenne skóry, które tak chętnie na- 
bywają mieszkańcy różnych krajów. 

Szczęście małemu Muto sprzyja: polowanie udaje się 
w zupełności, stosy cennych skór leżą w kącie namiotu. 


1 „Wspomnienia i dokumenty”, str. 4. 
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Dwie tylko niemiłe przygody ma Muto podczas swoich Słusznie — i nawet może lepiej nie wracać, bo i tam 


łowów. Raz niedźwiedź w czasie jego nieobecności plon- 
druje namiot, zjada zapasy, a resztę przedmiotów roz- 
rzuca. 

Spotyka go jednak za to kara. Muto odnajduje wroga 
i zabija go. Niedźwiedź, śmiertelnie raniony, ostatniem 
poruszeniem łapy rozdziera nogę małego strzelca. 

Następują dni bezczynności, gdyż chora noga nie 
pozwala Muto ruszyć się z namiotu. Nareszcie wysłany 
do rodzinnego obozowiska szpic sprowadza na pomoc 
siostrę Muto i sąsiadów, którzy szczęśliwie przewożą 
chłopca i jego zdobycz do rodziców. 

Powiastka napisana jest żywo i zajmująco, stanowić 
będzie miłą rozrywkę dla małych czytelników A. W. 


Pola Gojawiczyńska: Rozmowa z milczeniem. War- 
szawa, Gebethner i Wolff 1936 r. 


Jakkolwiek stosunkowo niedawno stanęła Pola Goja- 


wiczyńska w szeregu najwybitniejszych pisarek polskich, , 


może się już poszczycić nielada dorobkiem. W twór- 
czości jej, prócz wielkich zalet, zadziwia niczwykła róż- 
norodność form w jakich talent jej się wypowiada. Po 
śląskich nowelach „Dnia powszedniego” ukazuje nam 
się w mocnym i barwnym obrazie „Ziemia Elżbiety”, 
a potem „Dziewczęta z Nowolipek”, smutne pokolenie 
wojennych i powojennych mieszkanek najbrzydszych 
i najuboższych ulic Warszawy. Trzy te powieści, mimo 
bardzo różnego tematu i różnego do tematu podejścia, 
mają jedną cechę wspólną: charakter wybitnie epiczny. 
Dlatego też ostatnia książka Gojawiczyńskiej p. t. „Roz- 
mowa z milczeniem” jest dla czytelnika niespodzianką. 
Jest to szereg fragmentów liryczno-refleksyjnych, bardzo 
luźno wiążących się w pewną całość, o głęboko pesy- 
mistycznym nastroju. Dumki, preludja, smutne zmierzchy 
i zimne świty dają w sumie przekrój bardzo znękanej 
i opuszczonej duszy kobiecej, którą od rozpaczy oddziela 
wątła przegroda: młodość a może więcej jeszcze na- 
wyknienie do twardego losu. 

Niewiele tu skarg, mało łez, a dużo dumnego bólu, 
który, dzięki wszechrozumiejącemu pobłażaniu, nie staje 
się nienawiścią. Żal przesiany przez kontrolę myśli i woli, 
by nie zmienił się w gorycz. 

Jakaś samotna kobieta - literatka, jakieś dziecko bez 
ojca, jakiś „On”, który przyszedł z własnego domu i uroz- 
maiciwszy sobie życie pięknym epizodem, do spokojnego 
domu wrócił. Tęsknota, oczekiwanie mimo woli i wbrew 
najmocniejszym postanowieniom. Dusza wibrująca cier- 
pieniem swojem i nieswojem, wrażliwa na wszystko, co 
się wkoło dzieje, mury starego miasta, dyszące wspo- 
mnieniami, wdzięk słońca i deszczu, blasku i cienia, ci- 
szy i gwaru, radość pracy i spoczynku. Piękno smutku 
i melancholja rzeczy pięknych, umiłowane „drogi bieg- 
nące w dal, drogi bez końca”. O kim ona pisze? O so- 
bie, czy o każdej, która żyła i zmagała się z takiem czy 
innem cierpieniem? A rezultat? Głęboko przemyślana 
treść życia i spokojna filozofja bez złudzeń i bez go- 
ryczy. ] 

„Nie zabieraj bagażu przyjacielu, nie obarczaj ramion 
siostro. Nawet bagażem wspomnień. Rozstańmy się nie- 
tylko pozornie, ale naprawdę w sercu. Bo może coś się 
odmieni, coś się stanie. Bo może przydrożne ziele jest 
naprawdę zielem zapomnienia. Oto droga. Wstąp na nią 
i krocz. Nigdy nie wraca się w to samo miejsce, z któ- 
rego się odeszło”. 


już wszystko się zmieniło. 

Książka ta podoba się ludziom a specjalnie kobie- 
tom, żyjącym intensywnem życiem wewnętrznem i dla 
nich jest pisana, o ile wogóle artysta może pisać dla 
kogoś. Ci którzy szukają w powieści przygód, silnych 
emocyj lub skomplikowanej intrygi — nie będą zado- 
woleni. 

Ilustracje wykonał Bronisław Linke. Każdy rozdział 
rozpoczyna winieta. Dziwne rysunki: jakby amalgamat 
Goji, Saszy, Szneidra i wiedeńskiej secesji. Rzeczy prze- 
ważnie niemiłe i koszmarne, — jednak jak to się mówi: 
jest w nich „coś”, przynajmniej w niektórych. Tu zresztą 
potrzebna jest ocena fachowa nie tylko wrażenie indy- 
widualne. W. P. 


Ewa Szelburg Zarembina: Ludzie z wosku. Str. 355. 
Warszawa, Gebethner i Wolff 1936 r. 

Część pierwsza cyklu „Matka Judasza”, p. t. Wę- 
drówka Joanny, jest jakby upiornym snem samotnego 
dziecka, idącego po kamienistej drodze sierocej i wstę- 
pującego kolejno do różnych domów, z których jednak 
żaden naprawdę domem nie jest, bo niema w nim matki. 
Sen to ciężki, zakończony radosnem przebudzeniem w 
pięknym ogrodzie, w ramionach ukochanego Kaja. 

Część druga p. t. „Ludzie z wosku” natomiast wpro- 
wadza czytelnika, kroczącego w ślad za Joanną, w życie 
realne, codzienne, pełne pracy, wielkich smutków i ma- 
łych radości, które zjawiają się czasem, jak błysk słońca 
poto tylko, by ludzie wierzyć nie przestali, że choć za 
chmurami — przecież istnieje. 

Życie Joanny, to ciężki i ofiarny trud żony i matki, 
pełne prostoty, ciche i nieustraszone spełnianie obo- 
wiązku, nie z rozkazu, lecz z miłości płynące. Obok doj- 
rzałej już zupełnie tak fizycznie jak duchowo kobiety, 
zjawia się tu druga bohaterka, mała Salomea — Mea, jak 


dą w ślicznym skrócie nazywają rodzice. Śledząc za jej 


życiem dziecka normalnego, otoczonego miłością i, mimo 
trudnych warunków życia, szczęśliwego — mimowoli ze- 
stawiamy jej dolę z tragicznem dzieciństwem jej matki. 
A przecież życie to skromne, ubożuchne, pełne ograni- 
czeń i braków materjalnych. 

Mała Mea i jej rodzice mogliby żyć wygodnie, — ba 
nawet bardzo zamożnie, bo ich bogata krewna „Jaśnie 
Żabina” ofiarowała się być chrzestną matką dziecka Jo- 
anny i Kaja. Na chwilę przed wyruszeniem do kościoła 
wysypuje na stół bezcenne klejnoty i oznajmia tonem 
pełnym wyniosłej drwiny, że dziecko uczyni swą spad- 
kobierczynią i wykupi ją „od nędzy i pracy”. 

Ale wola potężnej a cynicznej bogaczki spotyka nie- 
spodzianie inną: jasną jak stal, czystą jak kryształ a nie- 
ugiętą wolę Joanny. Idąc za jednym z właściwych so- 
bie odruchów nakazu wewnętrznego, zabiera cichaczem 
dziecko z domu i niesie je do kościoła, by je chrztem 
ubogim wykupić od „czarta i wszystkich spraw jego”, 
czyli złota, próżniactwa i pychy. W mozolnej drodze po 
lodzie i śniegu towarzyszy jej wiernie zawsze ją rozu- 
miejący Kaj. I podczas, gdy goście czekają na wyjazd, 
nad Maleńką Meą dokonywa się pełen mądrych symbo- 
lów obrzęd chrztu, przy którym w charakterze chrzest- 
nych rodziców asystuje para żebraków z kruchty. Obraz 
przepyszny pełen surowego majestatu, stawia odrazu 
książkę Ewy Zarembiny na najwyższym ideowym pozio- 
mie, na którym utrzymuje się do końca, 
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j Choć ciężkie życie wybrała Joanna dla siebie i swo- 
| ich, ale i jej najbliżsi i czytelnik rozumieją, że musiała 
4 


i tak uczynić, inaczej nie byłaby Joanną. 
I dalej, czy w skromnym domku ogrodnika, gdzie dni 
płyną ciche a pracowite, czy w zimnej ubogiej izdebce, 
w której Joanna (w czasie choroby męża w szpitalu) 


zmaga się w najwyższym wysiłku z chłodem i głodem, . 


i 
i 
czy podczas pobytu w Warszawie, kiedy zapoznaje się 
nietylko z nauką kroju, ale i życiem podziemnem bojow- 
ników wolności, czy w więzieniu, czy w domu własnym 
| w miasteczku, gdy na drodze urodziwej i młodej ko- 
biety staje pokusa, wszędzie jest Joanna w zgodzie ze 
$ swym nieomylnym instynktem wewnętrznym. W każdej 
| najtrudniejszęj nawet sytuacji staje na poziomie czło- 
wieka posągowego niemal dostojeństwa. 
| Dziecko, poważny a radosny płomyk, jest, w przeciw- 
| stawieniu do Joanny-sierotki, stworzonkiem naturalnem 
i szczęśliwem. Jej zabawa klockami na stygnącym piecu, 
jej „domek” w drucianym manekinie, miłość dla zwie- 
rząt, sceny z małym Moskalem i niezrozumiała napozór 
przyjaźń dla dużego Moskala, nauczyciela — to podpa- 
trzone chwile żywej prawdy. Działają one mocno na 
uczucie czytelnika, który analogiczne zdarzenia znajduje 
we wspomnieniu swych lat dziecięcych. 

Mistrzowskim i dyskretnym rysunkiem odznacza się 
sylwetka Kaja, który pozornie gra drugorzędną rolę w ro- 
dzinie, w rzeczywistości jednak jego promienna miłość, 
rozum i nieskazitelna uczciwość wypełniają ściany domu 
i są ostoją Joanny i dziecka nawet wtedy, gdy leży zło- 
żony chorobą. 

Zarembina jest artystką w kreśleniu obrazów zapo- 
mocą środków napozór najprostszych a jedynie właści- 
wych. Nie ma w niej ślądu patosu, nawet w scenach 
najmocniej dramatycznych i niesamowitych. Koszmar- 
ność, która bujnie krzewi się w części pierwszej cyklu, 
pojawia się i tu niekiedy. Są więc sceny mrożące krew 
w żyłach, jak śmierć Bocianichy, galerja kalek i nędzarzy 
w Częstochowie, wraz z pokutnicą Wincentą, uczta urzą- 
dzona przez Żabinę dla staruszek z przytułku i parę in- 
nych, ale uważać je należy raczej za refleksy lub logicz- 
ne rozwiązanie wizyj z części pierwszej. 

Talent Zarembiny ma trzy źródła: głęboki umysł, bogatą 
wyobraźnię artystyczną i serce „na właściwem miejscu”, 
Utwór z jej talentu zrodzony jest nietylko piękny i mądry, 
ale należy do książek, w których można się rozmiłować. 
Jak dobrze, że będzie jeszcze część trzecia! W. P. 


Kazimiera Iłłakowiczówna: Słowik litewski. Gebethner 
i Wolff, Warszawa 1936 r. i 

Kazimiera Htakowiczówna odrębnością swego talentu, 
odrębnością swej struktury psychicznej odbija się znacz- 
nie od szeregu poetów i poetek współczesnego pokole- 
nia. Od współczesności wzięła tylko assonans, którego 
najrozmaitsze warjacje śledzić możemy w jej wierszach. 

Romantyka, balladowość, prymityw ludowy, erotyzm 
w mgle tęsknoty, bogata i różnorodna gama wspomnień 
z dzieciństwa, religijność i głębokie akordy patrjotyzmu 
— to atmosfera poezji Iłłakowiczówny. Te treściowe ele- 
menty występują w jej wierszach od szeregu lat. Pod 
tym względem w poezji Jłłakowiczówny niema prawie 
zmian. Wyjaśnia się tylko melodja i tonacja wypowiedzi. 
Pogłębia refleksja i zaduma. Wysubtelnia tęsknota. Na- 
biera barw romantyka. Rozwija balladowość. 

„Słowik litewski” grupuje 78 wierszy w kilkunastu 
cyklach na 228 str. Jeśli chodzi o rozmiary, książki poe- 
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tyckie Iłłakowiczówny są bez konkurencji. Idą śladami 
dawnej, dobrej tradycji. Dają obfity materjał do studjów, 
otwierają rozległą perspektywę na duszę artysty, na krai- 
nę poezji. A kraina to różnorodna, bujna, pachnąca, 
dziewicza, kraina puszczy litewskiej i żmudzkiej z cyklu 
pierwszego, który dał tytuł całemu tomikowi. Kraina 
puszczy słowiańskiej i bóstw Swarożyca i Światowida 
z cyklu „Stare bóstwa”, kraina piastowska i jagiellońska 
z wielu innych wierszy tego tomu. 

Iłakowiczówna, jak żaden inny poeta współczesny, 
wpatrzona jest w wizję Ojczyzny. Bujny jej talent poe- 
tycki oślepiony zjawą wielkości tworzy bohaterski mit 
o Czynie, legendę o Wodzu. W cyklu „Wiersze belwe- 
derskie” i „Polonia Restituta” Iłłakowiczówna dosięga 
wyżyn prostoty epickiej. Te wiersze pobrzękują spiżem 
rapsodów. Żaden wódz polski, żaden bohater narodowy 
nie miał tak sobie oddanego Śpiewaka, jakim jest Iłłako- 
wiczówna w stosunku do Marszałka. Poezja jej spowija 
najbardziej czułem słowem, najbardziej czującem sercem 
dzieło Marszałka. 

Refleksyjna liryka cyklu „Wnętrze pierścienia” jest 
kontynuacją dawnej nuty zobjektywizowanej erotyki — 
nuty z „Płaczącego ptaka”, która kończy się wierszem 
„Koniec płaczącego ptaka”. Magiczny krąg pierścienia 
miłości przytłacza swą tajemnicą, biczuje trwogą i roz- 
paczą, lecz podnosi zarazem w regjony najwyższej eks- 
tazy i zapomnienia. Słowo poetyckie cyklu „Wnętrze 
pierścienia” jest zwarte, oszczędne, lapidarne i trafne. 
Jeśli ktokolwiek kiedykolwiek poszukiwać będzie wierszy 
gnomicznych na temat miłości, znajdzie je napewno w 
twórczości Iłłakowiczówny. 

Cykl „Treny” zawiera ballady, rodzaj poezji najbar- 
dziej ulubiony przez poetkę. Znajdujemy tu motywy z Ko- 
chanowskiego, które dotychczas najsilniej i najbardziej 
uroczo przejawiły się w wierszach dziecięcych „Połowu”, 
tomu wydanego w 1926 r. Treści do ballad dostarcza 
Iiłakowiczównie współczesność. Aktualne zdarzenia, jak 
np. śmierć ks. Budkiewicza, rozpalają fantazję poetyki 
i pobudzają ją poetycko —i oto otrzymujemy ballady je- 
dyne w swoim rodzaju, zawierające bodajże najwięcej 
ze wszystkich utworów poetki cech baśni i ludowości. 

„Słowika litewskiego” zamyka cykl „Czysta woda”, 
cykl wierszy osobistych o motywie śmierci, o ostatniej 
wędrówce poetki do stron rodzinnych — wędrówce po- 
śmiertnej. 

Wobec złożonej, artystowskiej, konstrukcyjnej poezji 
awangardy poezja Iłłakowiczówny wydawać się może 
zbyt prostą, zbyt rozlewną, zbyt niewybredną. Niektórzy 
krytycy narzekają na jej rozwległość, bezproblematyzm 
formy i prymitywizm treści. Zauważmy jednak, że poezja 
Iłłakowiczówny ma wszystkie zadatki na to, aby stać się 
poezją powszechnie odczutą, uniwersalną, poezją naj- 
szerszych mas— nie klas — narodu. Jako taka przemawia 
do duszy narodu słowem zrozumiałem. Zawiera elementy, 
które etnicznie z narodem są związane. Jest integralnie 
rodzima, ojczysta, swoja. Głęboko etyczna. 

Szlak poezji Iłłakowiczówny prowadzi środkiem ser- 
ca narodu, unika ciemnych i ślepych zaułków między- 
narodowego klimatu poetyckiego, w jakie niewątpliwie 


zapędza się awangarda, dostarczająca dla swych odbior-- 


ców zawiłych rebusów w formie i treści, nie opartej 
o żadną postawę etyczną twórcy. 


Bogata rytmika i rymika wierszy Iłłakowiczówny do- 


maga się osobnego i obszernego studjum. 


Marjan Piechal; Srebrna waga. Warszawa — Kraków 
1936 r. Wydawnictwo J. Mortkowicza. 

26 wierszyków kilkuzwrotkowych Piechala, składają- 
cych się na nowy tomik tego poety, dość wiernie i do- 
kładnie oddaje wewnętrzną prawdę duszy artysty. Piechal 
pogłębił się znacznie w zestawieniu z pierwszym tomi- 
kiem „Krzyk z miasta”, wydanym w r. 1929. Przez te 
lata, które dzielą go od tamtych utworów, podchodził 
ku sobie od strony treści i stopniowo uproblemiał swą 
poezję. Wpadając niejednokrotnie w akcenty rezygnacji, 
skazany na pastwę niepokoju, przerażony małością czło- 
wieka wobec ogromu wszechświata, Piechal zdobywa 
się jednak na akt prometejskiej wiary: 

I tylko świeci słabo jak księżyc na fali, 

jak widmo zgasłej gwiazdy w głuchej atmosferze, 
ta myśl jedna, od której serce jak dzwon wali, 
że jest cel i jest słońce. Słońce, w które wierzę. 

Heroizm aktywności, tkwiący w zdrowej części duszy 
poety, stara się pokonać i przełamać krąg jego wielkie- 
go pesymizmu: ...„i wiem, że żaden Chrystus nie zbawi 
mnie beze mnie”. Ale ten heroizm graniczy tuż o miedzę 
z rezygnacją: 

Nie ucieknę już przed własnym cieniem, 
choćbym dalej łamał się w rozpaczy. 
Wiem, że liście opadną na ziemię 

i że nigdy nie będzie inaczej. 

Poeta nie umie jeszcze przezwyciężyć skutecznie dwu- 
biegunowości swej duszy. Oscyluje między afirmacją 
a negacją życia i rzeczywistości. Autonomiczna wiedza, 
jako drugi zasadniczy element rzeczywistości nie odsło- 
niła mu się jeszcze w całej pełni. 

Tu i ówdzie w poezjach Piechala natrafiamy na nuty 
proletaryzmu. Są to echa dawnych upodobań i umiło- 
wań, które wystąpiły silnie w pierwszych wierszach spo- 
łecznych „Krzyku z miasta” i w „Garści prochu”, po- 
święconej tragicznym ofiarom pamiętnego pożaru w Dzi- 
kowie. 

` Piechal jest tradycjonalistą w zakresie formy. Pozo- 
staje pod wpływem Skamandra. To odbiło się w pro- 
blematyce jego wierszy, skłonnej do dwutorowości. I za- 
twierdza i neguje zjawisko życia, zależnie od nastroju. 
Jest to typowy wpływ poetyzmu szkoły Skamandra. 
Norwid, którego Piechal pilnie studjuje, trzeba powie- 
dzieć, pozytywnie wpłynął na kształt, budowę, zwartość 
i ton „Srebrnej wagi”. 


Jan Brzechwa: Piołun i obłok. Warszawa — Kraków 
1935 r. Wydawnictwo J. Mortkowicza. 
Z rzędu czwarty tomik poezyj Jana Brzechwy zawiera 


zasadniczo te same elementy, jakie wyodrębnić można 


było w poprzednich jego książeczkach: tradycjonalizm 
w zakresie rytmiki, magizm i lunatyczność — w nastroju, 
erotyzm, motyw śmierci i przemijania—w treści. Brzechwa 
zasugerowany jest niesłychanie silnie tajemnicą śmierci. 
Każdy niemal jego wiersz pobrzmiewa jej melodją. 
Brzechwa, jak każdy prawie człowiek współczesny, roz- 
szczepiony wewnętrznie, posiada duszę pełną niepokoju. 
Pesymizm, rezygnacja, ustępstwo na rzecz Śmierci, he- 
roizm wyrzeczenia bez wiary w wartość ofiary — to stały 
leitmotyw jego poezji: 
Jakaż jest miara życia mojego? 
Nicość wierutna — 
Od niej popłynie ku twoim brzegom 
Pieśń moja smutna, 
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albo: 
Niema nic, moja miła, i nigdy nie bywa, 
Zmyślone są zapewne te okrutne słowa, 
Urojony jest księżyc i śmierć nieprawdziwa, 
I noc — październikowa. 

Miłość Brzechwy, opiewana w partji tomiku noszącej 
nazwę „Modlitwa o powrót miłości”, ma smak goryczy, 
przetkana jest lucyferyzmem niedosytu, oprawna w ma- 
gizm snu, mgieł i nocy. Jest odlotna i guślarna. 

Nasilenie magizmu, obrzędowość tajemnych misterjów 
śledzimy w trzeciej części książeczki p. t. „Pieśni biało- 
księżnika”. 

Akcesorjami poezji Brzechwy są: kot, koniecznie czar- 
ny, noc, księżyc, magiczna cyfra siedem, świece, trumna, 
pierścienie, pieczęcie, cmentarz i t. p. W wierszach tego 
poety odżywa balladowość pieśni ludowej, wydźwignięta 
w regiony finezji. Rafinada nastrojów lunatycznych — 
bodajże przesadna, robiona na efekt, by koniecznie być 
oryginalnym. 

W rytmice, w układzie akcentów tonicznych, w bu- 
dowie zwrotek Brzechwa zapożyczył wiele z Tuwima 

Poezja Brzechwy ma wiele czaru i wdzięku. Przywa- 
bia i przyciąga, jak śpiew syreni. Nie należy poddawać 
się jej, bo— ostatecznie — poza królestwem Syren, poza 
obszarami magji i czaru leżą krainy skąpane w słońcu, 
smagane zdrowemi przeciągami smalących wiatrów. Ku 
tym przestrzeniom wielkości i słońca pociągną zawsze 
mocne dusze Oddysseuszów. 

Tomik poprzedzają trzy udane wiersze, poświęcone 
pamięci Marszałka. Antoni Madej. 


Fel. Sławoj - Składkowski: „Meldunki u Komendanta”. 
Warszawa 1936. Gebethner i Wolff. 

Ostatnio tak się to jakoś składa w naszej literaturze, 
że najtęższe dzieła wychodzą spod pióra ludzi nie ma- 
jących pretensji do zawodu literackiego. Wystarczy przy- 
pomnieć sobie nazwiska takie, jak: Giżyckiego, czy Arka- 
dego Fieldlera. Do rzędu twórców tego właśnie rodzaju 
należy dodać imię gen. Sławoja Składkowskiego, imię 
najbardziej dzisiaj znamienite i ważkie. Ostatnio opu- 
Ściła właśnie prasę książka tego autora, przeznaczona 
dla młodzieży, a zatytułowana „Meldunki u Komendanta”, 
rzecz (należy to zgóry powiedzieć) o wielkiej wartości, 
ale nietylko historycznej, lecz i artystycznie stojąca wy- 
soko. Są to odpowiednio ułożone rozdziały, wyjęte ze 
słynnych dzisiaj „Strzępów”, których drugi nakład wy- 
chodzi na rynek księgarski. 

Jeden z najbliższych współpracowników Komendanta 
snuje na kartach swej nowej książki fascynującą opo- 
wieść o swych „meldunkach” u Wodza. Spotkania te 
odbywają się w różnych okolicznościach: najpierw więc 
w Sulejówku, podczas ciemnej, burzliwej nocy, kiedy 
Marszałek Piłsudski oczekuje w swej pustelni na lekar- 
stwa z miasta, a później już coraz częściej, na Radzie 
Ministrów, w gabinecie Komendanta, w Inspektoracie 
Armji i w Belwederze. „Meldunki” są najczęściej krótkie, 
prawdziwie żołnierskie. Jedno zdanie z ust Marszałka, 
słowo odpowiedzi autora, ale nie o słowa tutaj chodzi, 
lecz o tę przedziwną atmosferę w jakiej odbywają się 
owe „meldunki” i w jakiej tonie książka gen. Sławoja 
Składkowskiego. Jest w tem jakaś wzruszająca do głębi 
mistyka, coś jakby z religijnego uniesienia, coś z na- 
stroju legendy i bohaterskiego rapsodu zarazem. I dla- 
tego książka Składkowskiego przekracza granice nie- 
tylko pracy historycznej, lecz i zwykłej literatury. 
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Na specjalną uwagę zasługują karty poświęcone ostat- 
„nim chwilom Wodza. 
cichego smutku dochodzi do zenitu. Pożegnanie autora 
z trumną Wodza, wyrażone w jednem zdaniu wzrusza 
do łez. f 

„Meldunki u Komendanta” mogły wyjść spod ręki, 


obdarzonej dużym talentem, lecz stworzył je przede- 


wszystkiem człowiek o franciszkańskiem sercu. 
Młodzież polska niech nietylko czyta tę książkę, lecz 
niechaj też nauczy się jej napamięć. Tyle w niej piękna 
słowa, a zwłaszcza duszy. 
Józef Nikodem Kłosowski. 


Jan A. Szczepański: W śniegach i w słońcu Afryki. 
Warszawa 1935 r. Tow. Wydawnicze „Rój” str. 310. 

Książka składa się z dwóch części: pierwsza to re- 
portaż z „Wyprawy Alpinistycznej w Wysoki Atlas”, 
druga opisuje Marokko. 

Wydaje mi się, że pierwszym warunkiem zaintereso- 
wania czytelnika książką podróżniczą jest przynajmniej 
wykreślenie trasy, jeżeli dla tych czy innych względów 
nie można dołączyć prawdziwej mapki podróży. Czytel- 
nik gubi się w trudnych i dźwiękowo obcych nazwach, 
traci orjentację i ogranicza się do wyławiania fragmen- 
tów opisowych, charakteryzujących pejzaż albo ludność 
tubylczą zamiast krok za krokiem zdobywać razem z au- 
torem dziewicze szczyty Atlasu! 

Poza tą uwagą trzeba przyznać, że Szczepański pisze 
swój „dziennik wyczynów turystycznych” żywo i lekko, 
wtrącając ciekawe obserwacje z życia i obyczaiów gór- 
skich szczepów arabskich. 

Druga część — „Marokko” ujęta jest trochę inaczej. 
Więcej historji i opisów, mniej bezpośrednich przeżyć. 
Interesujące dane o egzotycznym, bliżej mało znanym 
kraju, są istotne i pouczające, lecz najciekawsze są spo- 
strzeżenia na temat stosunków społecznych i politycznych. 

Wydanie „Roju” dużym drukiem i na dobrym papierze 
robi przyjemne wrażenie, jak również szereg fotografij, 
ilustrujących i wyprawę w góry i fragmenty z podróży 
po Marokko. m. O. w. 
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"KRONIKA. 


KONFERENCJE TEATRALNE. 


Celem zapoznania nauczycielstwa szkół średnich i po- 
wszechnych z aktualnemi zagadnieniami teatru szkolnego 
zostały przez Kuratorjum zorganizowane trzydniowe kon- 
ferencje w Siedlcach i Chełmie Lubelskim i dwudniowa 
w Białej Podlaskiej. Wszystkie konferencje miały cha- 
rakter wybitnie praktyczny i były poświęcone przedew- 
szystkiem inscenizacjom i recytacjom zespołowym. 

Przerobiono następujące utwory z uczestnikami kon- 
ferencyj; 1) M. Konopnickiej; Po drodze tej (rec.) 2) B. 
Leśmiana; Szewczyka (insc.) 3) J. Tuwima: Dwa wiatry 
(rec.) 4) J. Wittlina; Rapsod żałobny ku czci Stefana 
Żeromskiego (rec.). 

Z młodzieżą gimnazjalną naszkicowano: 1) J. Pora- 
zińskiej: Wicher (insc.) 2) Podlaską pieśń o pastereczce 
(insc.) 3) L. Schillera: Polonez (insc. taneczna) 4) M. Mą- 
czyńskiej; Deszcz (rec.) 5) Z. Łotockiego: Maraton i Mar- 
syljankę (insc.) 6) J. Tuwima: Lokomotywę (insc.) Z dziećmi; 


DZIENNIK URZĘDOWY K. O. S. L. 


Tutaj atmosfera kultu i nastrój . 


yk 
249 


1) E. Zarembiny: Idzie niebo (muz. T. Mayznera) (insc.) 
i 2) Mayznera: Cyganów. (insc.). 

Z zagadnień teoretycznych zastanawiano się nad psy- 
chologicznemi podstawami teatru szkolnego i nad meto- 
dyką pracy w szkolnym zespole teatralnym. Ponadto do- 
kładnie została omówiona i podana do przejrzenia od- 
powiednia literatura teoretyczna, instrukcyjna i prak- 
tyczna, możliwa do wyzyskania w szkole. 

Zajęcia podczas konferencyj prowadzili pp.: Z. Ko- 
walska, dr. St. Papierkowski i Z. Kwieciński. 

Po przeprowadzeniu inscenizacyj i recytacyj zespoło- 
wych uczestnicy konferencyj podejmowali dyskusje. 

Analogiczne konferencje są przewidziane we wrześniu 
w Lublinie i Zamościu. ZK 


WAŻNIEJSZE PRACE TEATRALNE W SZKOŁACH 
ŚREDNICH. 


Trzeba stwierdzić: folklor coraz częściej nietylko gości, 
ale panuje na scenach szkolnych. Objaw bezwzględnie 
dodatni. Ostatnio zachłysnęliśmy się sporą dawką pieśni 
ludowych, podanych w formach inscenizacyj na wieczorze 
obu gimnazjów państwowych w Zamościu. Kierownictwo 
imprezy spoczywało w rękach p. Zofji Solarzowej. Szko- 
da, że nie włączono do programu kilku inscenizacyj o te- 
matach pogodniejszych, radośniejszych, a ograniczono 
się tylko do obrazów smętnych, rzewnych. A może to 
było intencją reżyserki? 

W Łukowie zrealizowano dość dobrze kilka ludowych 
inscenizacyj „wycinankowych” według podręcznika Mie- 
rzejewskiej. Na wieczornicy harcerskiej w Lublinie też 
sporo było inscenizacyj i tańców ludowych. Z rzeczy 
literackich zrealizowano tam teatralnie po raz pierwszy 
doskonałą „Lokomotywę” Juljana Tuwima. 

Gimnazjum Unji Lubelskiej w Lublinie uprawia dalej, 
z widomemi rezultatami artystycznemi inscenizacje ta- 
neczne i tańce ludowe. 

Z gotowych utworów literackich wystawiono ostatnio 
w Tomaszowie Lubelskim „Laleczkę z saskiej porcelany” 
Marji Gerson - Dąbrowskiej z ilustracją muzyczną, a 
w Radzyniu Podlaskim fragmenty z „Marjusza” Pagnola 
w związku z propagandą zagadnień morskich. 

Próby włączenia teatru szkolnego do programów nau- 
czania przez czerpanie materjałów do teatralizacji z lek- 
tury wyłącznie szkolnej i domowej i częściowego przy- 
gotowywania widowiska na lekcjach szkolnych — pod- 
jęto w gimn. Zamojskiego w Lublinie i w gimn. pryw. 
w Międzyrzecu. ZK. 


Z DOŚWIADCZEŃ OGNISKOWCA. 


W związku z toczącą się już od kilku miesięcy na ` 
łamach „Przeglądu Pedagogicznego” dyskusją na temat 
celowości utrzymywania przez państwo instytucyj Ognisk 
metodycznych, nasunęło mi się trochę myśli, które są 
wyrazem obserwacyj i doświadczeń z terenu Ogniska, 
jednego z najwcześniej powstałych, bo już we wrześniu 
1932 roku. Jakże jednak wogóle trudno przedstawić sam 
proces i wyniki tego rodzaju pracy, jaka odbywa się 
w Ognisku. Jedno krótkie zdanie w rodzaju np. takiego 
„Ognisko w ubiegłym roku doszło do takiego wniosku“... 
jest owocem długich, ciężkich wysiłków, niezawsze uwień- 


czonych pomyślnym rezultatem. Ale sam fakt, że cała 
grupa ludzi, przedstawiających bogatą różnorodność ty- 
pów intelektualnych, na tylu jednocześnie warsztatach 
szkolnych, przystępuje do doświadczeń nad pewnym 
problemem — choćby takim skromnym, codziennym, jak 
nasze Ognisko w tej chwili: nauczania i utrwalania ma- 
terjału leksykalnego — jest już zjawiskiem poważnem 
i rokującem pewne wyniki. Rzeczą bynajmniej nieobo- 
jętną dla efektu jest również atmosfera, której istotne 
składniki, to: świadomość powagi podejmowanego za- 
dania, zamiłowanie do swego przedmiotu nauczania, 
poczucie koleżeństwa z całą grupą, życzliwość wzajemna 
i brak megalomanji. Powodzenie lekcyj przykładowych 
i dyskusyj nad niemi zależy przedewszystkiem od atmo- 
sfery. Impuls do podjęcia wysiłku doskonalenia swej 
pracy zawodowej, zarówno pod względem materjalnym 
(treść) i formalnym (metoda) daje jednostce w du- 
żym stopniu środowisko. Tem środowiskiem, skupiają- 
cem nauczycieli jednego przedmiotu, tym, jakby cechem, 
korporacją zawodową jest Ognisko. Grecki wyraz — 
techne — a łaciński — ars — zawiera pojęcie rzemiosła 
i sztuki. Jakże jednak daleka droga od rzemiosła do ar- 
tyzmu. Na tej drodze rozwijania pomysłowości swej 
i polotu pomocą dla wszelkiego początkującego, nie- 
pewnego jeszcze swych sił, talentu musi być atmosfera 
środowiska, a z drugiej strony cierpliwość i przychyl- 
ność wszystkich czynników, oczekujących na wynik. 
W przeciwnym razie łatwo bardzo zmrozić to, co do- 
piero się rodzi i pokonywa własny swój opór we- 
wnętrzny. Za słowem bowiem — eksperyment, — tak stra- 
szliwie zdeprecjonowanem w praktyce szkolnej, jako 
symbol żonglerki myślowej i blagi, kryje się głęboka 
treść wzruszeniowa: wysiłek myśli projektującej, pieczo- 
łowitość jej wcielania w życie, niepokój oczekiwania, 
niepewność, czy to już to, czego się pragnęło, i wresz- 
cie dopiero ewentualny wynik. 

I. Ognisko jako instytucja eksperymentująca ma dwa 
główne zadania: wspólną pracę zespołową nad pewnym 
problemem oraz pobudzanie i ochronę wszelkiej indy- 
widualnej inicjatywy, przedewszystkiem metodycznej. 

Il. Pozatem jednak rzeczą Ogniska jest zapoznawać 
nawzajem kolegów z wynikami ich wszelkich prac indy- 
widualnych w zakresie swej specjalności. Jeśli np. jed- 
nego pasjonuje teatr klasyczny, drugiego — muzeum i pra- 
cownia uczniowska, trzeciego—wyszukiwanie przykładów 
korelacji między historją starożytną a polską, to właśnie 
ciekawe i wartościowe — innych z tem zapoznać, a ini- 
cjatorów utrwalić w ich działaniu. 

II. Ognisko jest nietylko warsztatem eksperymentu- 
jącym, jest instytucją, mającą na celu dbałość ciągłą 
o poziom nauczania danego przedmiotu i instruowanie 
praktykantów. Poziom nauczania — to osiąganie czasu 
większej sprawności metodycznej i coraz większej zna- 
jomości swego przedmiotu. Dlatego działalność Ogniska— 
to nie konferencje, choćby trzy w ciągu roku: dwu- 
dniowe, choćby z najlepszym programem, lecz owe la- 


boriosa intervalla, owe pracowite międzykonferencyjne, 


okresy. Ideałem — taki stan rzeczy, w którym konferen- 
cje stałyby się syntezą wyników, osiąganych indywidu- 
alnie przedtem, korzystając z materjału doświadczalnego 
codziennej pracy metodycznej. | 

IV. Samokszłałcenie w Ognisku to specjalny problem. 
Niezawsze jest tu potrzebna praca zbiorowa; w Lublinie 
stosowana od dwu lat daje dobre wyniki. Podkreślam: 
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samokształcenie, a nie dokształcanie. Któż z nas wła- 
ściwie może powiedzieć, że jest już zupełnie wykształ- 
cony, a znowu nadrabianie jakichś specjalnych braków 
indywidualnych nie jest zadaniem normalnego Ogniska. 
Rzeczą Ogniska jest ciągłe pobudzanie nauczycieli do 
pracy nad sobą, przez a) prelekcje na konferencjach 
(w tym roku odczyt o ceramice greckiej p. Bernhard, 
asystentki archeol. klasycznej z W., odczyt o Horacym 
p. prof. M. Popławskiego, o humanistycznej działalności 
Jana Zamojskiego — p. prof. Pieszki), b) recenzję z ksią- 
żek (w tym roku „Publicystyka rzymska“ Popławskiego 
i Ferrero „Wielkość i upadek Rzymu), c) wycieczki (Za- 
mość—regjonalizm, Gołuchów), d) sekcja czytania auto- 
rów. Chwilkę omówię ten punkt ostatni. Sekcja czytania 
autorów wprowadzona przed dwoma laty w Lublinie 
dużo pomogła nam w zrozumieniu tego procesu psy- 


chicznego, jaki przeżywa uczeń, mozoląc się nad prze- 


kładaniem z jęz. łac. na ojczysty. Tekst „Dialogus de 
oratoribus“ Tacyta retoryczny i logicznie bardzo zawiły, 
brak przekładu gotowego, skąpy komentarz, zmuszały 
do samodzielnych ujęć. Na jedną z konferencyj weźmie 
się problem przekładania, na podstawie tych psycholo- 
gicznych doświadczeń na nas samych. Zamość podjął 
na rok przyszły próbę przełożenia na język polskii opa- 
trzenia komentarzem mowy Jana Zamojskiego do Hen- 
ryka Walezego. W roku przyszłym podejmujemy sekcję 
jęz. greckiego. 

V. Bezpośrednie oddziaływanie na młodzież. W tym 
zakresie ma Ognisko za sobą w bieżącym roku „Dzień 
kultury klasycznej”, który miał na celu zżycie młodzieży 
z pewną ideą antyku—ideą agonistyki, współzawodnictwa; 
odbył się konkurs znajomości książki Zielińskiego „Gre- 
cja Niepodległa* z nagrodami, a potem wieczór Sielanki 
starożytnej, urządzony przez gimn. im. Batorego z ago- 
nami—zawodami— pasterzy. Konkurs ten wywołał żywy 
oddźwięk wśród młodzieży, następny — projektowany 
z zakresu mitologji i sztuki, jako wyrazu fantazji greckiej. 
Nauczanie kultury klasycznej—to przedewszystkiem zży- 
wanie młodzieży ze światem idei, organicznie tkwiących 
w antfku. Wtedy i szczegóły nabierają innego znacze- 
nia, oświetlone przez myśl, w nich się przejawiającą. Daje 
się odczuwać silnie brak centralnej bibljoteki uczniow- 
skiej, dostatnio zaopatrzonej i dostępnej dla każdego 
ucznia, który chce rozwijać swe zainteresowania w za- 
kresie fil. klas., oraz zaopatrzonej we wszystkie czaso- 
pisma właściwe — czytelni. 


Ankieta, rozdana na konferencji w Zamościu, poświę- 
conej pamięci Wielkiego Kanclerza, z szeregiem zapytań 
w sprawie swobodnej oceny działalności Ogniska już 
w tej chwili daje rezultaty i pozwala mi włączyć szereg 
słusznych postulatów kolegów do programu na rok 
przyszły, daje poczucie, że Ognisko czuje i myśli jako 
zbiorowość. Wysuwany jest m. in. z różnych stron po- 
stulat, by historję starożytną objęli łacinnicy, ewentualnie 
niektórzy, oraz — urządzania regjonalnych konferencyj 
w rodzaju zamojskiej; niestety Lubelszczyzna posiada 
poza Zamościem nie tak wiele śladów wpływu antyku, 
Puławy i coś jeszcze. Reasumując dotychczasowe roz- 
ważania, ośmielę się stwierdzić, że Ognisko, pojęte jako 
warsztat pracy normalnej i eksperymentalnej nauczycieli 
jednego przedmiotu, oraz ośrodek instrukcyjny dla prak- 
tykantów, przy odpowiedniej atmosferze, może być czyn- 
nikiem pożytecznym i wartym kontynuacji. Tym zaś 
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wszystkim, którzy pragną funkcje Ognisk przerzucić na 
T.N. S. W. czy inną organizację zawodową ogólną, skar- 
żąc się na przerost formy nad treścią, można odpowie- 
dzieć, że, aczkolwiek istotnie przerost ten w praktyce 
szkolnej obecnej jest widoczny, to jednak nie dotyczy 
on Ognisk, które mają duże, niewyzyskane jeszcze pole 
pracy, nadto nasuwa się ogólna uwaga, że najbardziej 
celowej formie pracy potrzeba jeszcze — duszy, któraby 
jej barwę krwi nadała. Ta na szczęście wymyka się jakoś 
z powodzeniem z pod dyskusji. 
Dr. Janina Pliszczyńska. 


KOMUNIKATY. 


NOWE KSIĄŻKI DLĄ GERMANISTÓW. 


Bibljoteka pedagogiczna Kuratorjum zakupiła ostatnio 
w porozumieniu z kierownikiem ogniska języka niemiec- 
kiego kilka dzieł podstawowych dla nauczyciela germa- 
nisty w szkole średniej. Zdajemy sobie z tego sprawę, 
że trudności związane z wyjazdem nauczyciela do ob- 
cego środowiska zmuszają go do uzupełnienia swojej 
wiedzy językowej conajmniej drogą książek o języku 
i stylu języka obcego. Dlatego też położono przy za- 
kupnie główny nacisk na dzieła traktujące o języku. 
W pierwszym rzędzie należy tu wymienić czterotomową 
encyklopedję języka niemieckiego „Der grosse Duden“, 
której poszczególne tomy omawiają obowiązującą obec- 
nie orłografję niemiecką, opisową ‘gramatykę, naukę 
o stylu, a ostatni „Bildwórterbuch* jest obok Brockhausa 
czemś w rodzaju niemieckiego Larousse'a. W encyklo- 
pedji tej znajdzie nauczyciel odpowiedź na wszelkie 
wątpliwości językowe i zapozna się z dokonanemi prze- 
mianami żywego języka. Dobrym poradnikiem przy na- 
uczaniu gramatyki będzie dzieło specjalnie poświęcone 
nauczaniu obcokrajowców: Schulz —Sundermayer: „Deut- 
sche Sprachlehre für Ausländer“. Dzieło to dostarczy 
również nauczycielowi mnóstwo ćwiczeń gramatycznych 
ułożonych z głęboką wnikliwością i ułatwi mu niejedno- 
krotnie pracę. Wyłącznie nauce o stylu poświęcone jest 
dzieło zakrojone na dużą miarę: Sandars — Wiilfing: 
„Handwörterbuch der deutschen Sprache“, które prze- 
wyższa swoją dokładnością i ilością naprowadzonych 
przykładów 2-gi tom Dudena „Der deutsche Stil“. Tak 
n. p. różnorodne użycie przyimków i spójników w kon- 
tekście zdaniowym i w łączności z różnemi czasowni- 
kami budzi podziw bogactwem przytoczonych wypad- 
ków. Kto z nauczycieli zechce upewnić się jak należy 
dane słowo wymawiać zajrzy z konieczności do dzieła 
Th. Siebs'a: „Deutsche Biihnensprache Hechsprache*, 
a częstego zaglądania do Siebs'a żąda od nas zmienia- 
jąca się dosyć szybko wymowa licznych wyrazów. Dużo 
przyjemności sprawi nauczycielowi zainteresowanemu 
w zagadnieniach etymologicznych słownik Fr: Kluge'go: 
„Etymologisches Wörterbuch“, przy pomocy którego od- 
będzie ciekawe wędrówki filologiczne do starych narze- 
czy i innych języków, z których się dany wyraz wypro- 
wadza. Czasem wprowadzi krótkie wyjaśnienia etymo- 
logiczne do swych lekcyj na wyższym stopniu, zachę- 
cając młodzież do tego rodzaju badań. 
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Podając do wiadomości ogółu kolegów zakupienie 
tych dzieł przez naszą bibljotekę Kuratoryjną warto 
przypomnieć, że istnieje przy niej podręczna bibljoteka 
neofilologiczna mieszcząca w sobie sporo dzieł z dzie- 
dziny dydaktyki, językoznawstwa i historji kultury. 

Józef Klinghoffer. 


Staraniem Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajo- 
znawczego i Komitetu Ochrony Puszczy Jodłowej zor- 
ganizowana została Wystawa Świętokrzyska mająca na 
celu zobrazowanie całości fizjograficznych, historycznych, 
zabytkowych, przemysłowych i kulturalnych osobliwości 
obszaru pomiędzy Pilicą, Nidą a Wisłą, oraz zwrócenie 
uwagi na kulturalne, gospodarcze i turystyczne znaczenie 
Gór Świętokrzyskich. 

Wystawa otwarta będzie do dnia 21 czerwca 1936 r. 
mieści się obecnie w gmachu P. W.i W.F. im. Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego w Kielcach i uzupełniona 
została zbiorami Kieleckiego Muzeum Regjonalnego 
i miejscowych instytucyj. 

Komitet Organizacyjny Wystawy poczynił kroki aby 
zapewnić wycieczkom przybywającym do Kielc odpo- 
wiednie pomieszczenie i środki lokomocji. 

Kierownicy wycieczek szkolnych mający zamiar udać 
się na wystawę proszeni są o uprzednie porozumienie 
się z Dyrekcją Wystawy. Kielce, gmach P, W.i W.F. 
ul. ks. Biskupa Bandurskiego, celem rozłożenia wycie- 
czek zbiorowych i uniknięcia zbytniego tłoku. Na wy- 
stawie znajdują się przewodnicy, którzy na żądanie 
oprowadzają po wystawie. 


W dniu 15 czerwca b. r. o godz. 8-ej rano w lokalu 
Państwowego Seminarjum Ochroniarskiego w Warsza- 
wie, ul. 6-go Sierpnia Nr. 21 rozpoczną się egzaminy 
dla wychowawczyń przedszkoli. 


NADESŁANE. 


Orkan Władysław. Drogą Czwartaków. „Drogą Czwar- 
taków” to nadzwyczaj ciekawy wycinek z dziejów czwar- 
tego pułku legjonów i wspomnienia znakomitego pisarza, 
odbywającego w 1915 r. w tym pułku służbę, w stopniu 
chorążego. W pościgu za uciekającymi Rosjanami szedł 
pułk czwarty pod dowództwem pułk. B. Roji z Piotr- 
kowa, przez Lubelszczyznę, Podlasie na Litwę, staczając 
szereg potyczek, biorąc udział w wielkiej bitwie pod 
Jastkowem. 

Pióro pisarza z całą potęgą ekspresji opisuje stoczo- 
ne bitwy, pościg za nieprzyjacielem, a przedewszystkiem 
z głębokiem odczuciem doli człowieczej maluje tragedje 
wojny; obrazy pogorzelisk, zniszczonej polskiej wsi, 
nędzy mieszkańca. Odtwarzając piekło zniszczenia i mor- 


du zdobywa się Orkan na moc uczucia, które przelewa 
się w słowie pełnem siły przejmującej. Tu panuje Orkan 


— człowiek. Ale z kart „Drogi Czwartaków” ukazuje 
się również oblicze Orkana — artysty. 

„Drogą Czwartaków” winna się znaleźć w pierwszym 
rzędzie we wszystkich bibljotekach, zwłaszcza organi- 
zacyj wojskowych i strzeleckich, oraz szkolnych i mło- 
dzieży. 
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KONKURS EAE AA CR 


SKIEGO ogłasza konkurs na posady kierowników 
publicznych szkół powszechnych: 


w powiecie puławskim: 


7-klas. publ szk. powsz. w Kraczewicach 
6 U » » U » Garbowie 
LS: „ » » „ Kluczkowicach 
LENIS, A w Nr: 2 „ Irenie 

3 „ Komaszycach, 


w powiecie garwolińskim: 


. szk. powsz. w Górznie 

„” Sobieniach-Jeziorach 
„ Trojanowie 

„ Rudzie-Talubskiej. 


O wymienione stanowiska mogą się ubiegać osoby, 
odpowiadające wymaganiom ustępu 1 art, 12 ustawy 


4 » ŁŁ » »” 


z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach służbowych nauczy- . 


cieli w brzmieniu obwieszczenia z dnia 9 listopada 
1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 104, poz. 873). 
Pierwszeństwo będą mieli kandydaci z skokcżdcśh 


Państwowym Instytutem Nauczycielskim lub Wyższym 


Kursem Nauczycielskim. 

Podania — z dołączeniem wyciągu z akt personalnych 
i odpisem arkusza spostrzeżeń — adresowane do Kura- 
torjum O. S. Lubelskiego w Lublinie, należy wnosić 
w drodze służbowej do Inspektoratu Szkolnego Puław- 
skiego w Puławach w terminie sześciu tygodni od daty 
ogłoszenia konkursu, t.j. od dnia 1 czerwca 1936 r. po- 
cząwszy. 


DZIENNIK URZĘDOWY K. O. S. L. 


KURATORJUM OKRĘGU 


KONKURS SZKOLNEGO LUBEL- 


SKIEGO ogłasza konkurs na posady kierowników 
publicznych szkół powszechnych 


w powiecie zamojskim: 


7-klas. publ. szk. powsz. w Skierbieszowie, 
Nr. 1 w Szczebrzeszynie, 
Nr. 2 w Szczebrzeszynie, 


LJ » „ » 


w powiecie biłgorajskim: 


7 klas. publ. szk. powsz. Nr. 2 w Biłgoraju, 


w powiecie krasnostawskim: 


7 klas. publ. szk. powsz. Nr. 1 w Krasnymstawie. 


O wymienione stanowiska mogą się ubiegać osoby, 
odpowiadające wymaganiom ustępu 1 art. 12 ustawy 
z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach służbowych nauczy- 
cieli w brzmieniu obwieszczenia z dnia 9 listopada 
1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 104, poz. 873). 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci z ukończonym 
Państwowym Instytutem Nauczycielskim lub Wyższym 
Kursem Nauczycielskim. 

Podania — z dołączeniem wyciągu z akt personalnych 
i odpisem arkusza spostrzeżeń — adresowane do Kura- 
torjum O. S. Lubelskiego w Lublinie, należy wnosić 
w drodze służbowej do Inspektoratu Szkolnego Zamoj- 
skiego w Zamościu w terminie sześciu tygodni od daty 
ogłoszenia konkursu, t. j. od dnia 1 czerwca 1936 roku 
począwszy. 


MUNDURY SZKOLNE DLA UCZĄCEJ SIĘ MŁODZIEŻY, 
WEŁNY DAMSKIE I MĘSKIE NA SEZON WIOSENNO -LETNI 


poleca 
firma 


Bracia Sarneccy 


Lublin, Krak.-Przedm. 30. 
Telefon 14-33. 


DLA P.P. NAUCZYCIELSTWA DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI. 


SPROSTOWANIE. 


W Nr. Nr. Dziennika Urzędowego K. O. S. Lubelskiego: 5 (79), 6 (80), 
7 (81), 8 (82) i 9 (83) zamiast rok IX, winno być rok VIII. 
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